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Sukces kolarzy bułgarskich
w V etapie

G o e r litz  te le fo n  w ła sn y

Po so bo tn im  sukcesie d ru ż y n y  p o ls k ie j,  k tó ra  za ję ła  na IV  eta pi® 
I  m ie jsce  — k o la rz y  p o ls k ic h  p rz e ś la d o w a ły  na V  e ta p ie  d e fe k ty . 
To  je s t w ła śn ie  p rzyczyną , ie  d ru ż y n a  po lska  za ję ła  d op ie ro  $ m ie j­
sce, co z k o le i sp ow o d m ra lo  spadek o je d n o  m ie jsce  w k la s y f ik a ­

c j i  d ru ż y n o w e j po 5 e tapach .
W V e tap ie  z w y c ię ż y li ko la rze  b u łg a rscy  — d ru ż y n o w o  1 in d y w i­

d u a ln ie . P ie rw s z y m  na m ecie  w  G o e r litz  b y ł  D im o v  (B u łg a r ia )  
p rzed  S la b le w s k im  (P o lo n ia  F ra n cuska ), k tó r y  co raz  b a rd z ie j u m a ­
cn ia  sw o ją  p ozyc ję  leade ra  W yśc igu . W p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j po 
5 e tapach  na p ie rw s z y m  m ie js c u  z n a jd u je  się N R P  p rzed  A n g lią , 
H o la n d ią  i  CSR.

W  p o n ie d z ia łe k  ko la rz e  m a ją  dzień  w y p o c z y n k u . S ta r t do V ! 
e tapu , k tó re g o  m eta  z n a jd u je  się w B e r lin ie , odbędzie  się we w to ­
re k  w  B au tzen.

Szczegółowe sp raw ozdan ie  z p rzeb ie gu  V e tapu na s tro n ie  c z w a rte j.

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO TAfiP

„Prasa to najsilniejsza broń, za której pomocq 

partio co dzień, co gadzina przemawia do klasy 

robotniczej"... -I- STALIN

Warszawa, wtorek 6 maja 1952

D ni Oświaty , Książki i Prasy  -  rozpocz

Tysiące ludzi wzięło udział w kiermaszach, wystawach 
i imprezach artystycznych na terenie całej Polski

4 bm.. t,j. w pierwszą niedzielę ..Dni Oświaty, Książki i Prasy", rozpoczęły się w Warsza­
wie tradycyjne, kiermasze książek, połączone z. występami artystycznymi. Na placu przed 
Młodzieżowym Domem Kultury otwarto wielką wystawę pn. ..My i oni". Otwarcia wystawy 
dokonał przewodniczący Prezydium Stołecznej Rady Narodowej — J. Albrecht w obecności 
kierowników wydziałów KC PZPR: prasy i wydawnictw — S. Staszewskiego i propagandy — 
A. Starewicza.

Pierwsza grupa stoisk k ie r -  j ry  i ośw iaty W Polsce Ludowej, 
maszowych „R uchu“  rozprzeda- i zorganizowane we wszystkich 
je gazety i czasopisma polskie, j  województwach, cieszą się o l- 
radzieckie oraz dz ienn ik i i w y - brzym ią frekw encją. W czasie 
daw nictw a postępowe z całego j „D n i“  oddane bedzie do i  użytku 
świata. Te j części kiermaszu | w iele nowych św ie tlic  gromadz­

i ł  wejścia na wystawę w id ­
nieje po rtre t W ielkiego Chorą­
żego P okoju JO ZEFA S T A L IN A , 
obok którego ustawiono globus 
przepasany wstęgą z napisem: 
„P okó j zwycięży w o jnę“ . Tuż 
obok na w ie lk ie j tab licy  czyta­
m y: „Pod żądaniem zakazu bro­
ni atomowej podpisało się 500 
milionów ludzi na całym świę­
cie. Pod żądaniem paktu poko­
ju  5-ciu mocarstw podpisały się 
już, GOI miliony ludzi na całym 
święcie".

Poniżej olbrzym iego portre tu  
Prezydenta RP B O LESŁAW A 
B IE R U T A  w idn ie je  napis: „Pod 
hasłem w alki o pokój i Plan j 
6-letni, jednoczy się dziś w siłę | 
potężną 1 niezwyciężoną cały i 
nasz bohaterski naród polski“.

W pierwszym  dziale wystaw y 
zebrane są barwne plansze, w y ­
kresy oraz zdjęcia dokum en­
ta ln e  1 i dane statystyczne i lu ­
stru jące rozkw it k ra jó w  w y ­
zwolonych spod jarzm a kap ita ­
lizm u — k ra jó w  pokoju i po- ! 
stęp u.

Druga cześć wystawy to wspa- i 
njrJy przegląd osiągnięć naro- . 
du polskiego w walec o wyko­
nanie Planu G-letniego i u trw a­
lenie pokoju.

W IE L K IE  K IERM A SZE  
K S IĄ ŻE K

W ystawa „M y  1 O n i" otw iera 
centralny kiermasz książki, cią­
gnący się wzdłuż Al. Stalina do 
Placu na Rozdrożu.

A le jam i S talina przeciągają 
liczne rzesze m ieszkańców W ar­
szawy. oglądających z ciekawo­
ścią piansze popularyzujące 
wspaniale zdobycze ludu pracu­
jącego naszego k ra ju  w dzie­
dzinie oś w ia ły  i k u ltu ry , u trw a ­
lone w  pro jekcie  K onsty tuc ji 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Liczne plansze ilu s tru ją  m. 1n, 
dorobek wydawniczy. M ów ią 
one. że w  1951 r. wydano 30 m il. 
egzemplarzy książek, podczas 
gdy w Polsce kap ita lis tyczne j w 
r. 1939 ogólny nakład książek 
wynosił zaledwie 6 m il. egz. 
Przed w ojną na jednego miesz­
kańca Polski przypadało więc 
zaledwie 0.8 egzemplarza. W r. 
1951 nn jednego mieszkańca 
przypadało już  4,5 egzemplarza 
książek.

Specjalne stoisko poświęcono 
pracom Prezydenta RP BOLE­
SŁAW A B IER U TA  oraz w y­
dawnictwom  z okazji 60 rocz­
n icy Jego urodzin.

Pogrzeb
W. Poptomowa w Sofii
3 bm. odbył się w Sofii po­

grzeb wybitnego działacza par­
ty jnego i męża startu B u łga rii, 
członka B iura Politycznego KC 
B u łga rsk ie j P a rtii K om un is ty­
cznej, w iceprem iera W ładimira 
Poptomowa.

Wyłko Czerwenkow, Georgi 
Czankow, Raiko Damianów i
inn i przyjacie le  i towarzysze 
zmarłego w yn ieś li trum nę ze 
zw łokam i W ład im ira  Poptomo­
wa 7, Domu W ojska Ludowego 
i us taw ili ją  na lawecie a rm a t­
n ie j. K ondukt pogrzebowy ru ­
szył w k ie run ku  placu 9 W rze­
śnia. T u ta j, przed Mauzoleum 
D ym itrow a, pożegnał zmarłego 
członek B iura Politycznego KC 
B u łga rsk ie j P a rtii K om un is ty ­
cznej. w iceprem ier Raiko Da­
mianów.

I dziesiąt zespołów am atorskich 
i  oraz Artosu. Ze sprzedażą ob- 
j  nośną książek w yruszyło  8 tys. 

ak tyw is tów  w ie jskich. W św ie­
tlicach gromadzkich za in ic jow a­
no cyk l odczytów, poświeco­
nych om ówieniu dorobku k u l-  

i turalnego Polski Ludowej.
W ŁO D ZI otw arta  została w

wystaw  książkowych, zorgani­
zowanych w  szkołach, b ib lio te ­
kach publicznych i zakładach 
pracy. W ystaw y te cieszą się 
dużą frekwencją.

Obchód „D n i O światy. Książ­
k i i Prasy“  na POMORZU za- 

i inaugurowany został n.warciem  
szeregu wystaw, obrazujących

przyświeca hasło: „Prasa impc- j kich i stałych k in  w ie jskich, 
rialistyczna podżega do wojny j W PO ZN A N IU  zorganizowano 
— nasza prasa walczy o pokój“, j w ie lk ie  kiermasze książek na 

Popu larn i pisarze i poeci z ; Placu Wolności i w  P arku T a r- 
Władysławcm Broniewskim na ! gowym. Oprócz kiermaszów, po- 
czele oblegani b y li przez tłum y I łączonych z występam i zespołów 
czyte ln ików , proszącj«:h o auto- | św ietlicow ych oraz artystów  
.grafy. scen poznańskich, uruchom iono

| w poszczególnych dzielnicach 
Jedno ze stoisk poświęcono j  m iasta 45 książkowych stoisk 

dziełom Wandy Wasilewskiej, ; ulicznych. . Dla mieszkańców 
wśród k tó rych  zwracała pow- j  pe ry fe r ii Poznania uruchom io- 
szechną uwagę książka w yróż- | no specjalne księgarnie prze- 
niona Nagrodą S talinowską pt. J nośne w  tram w a ju  oraz na sa- 
„Rzeki pioną“, wydana ostatnio mochodach.

M łodzieżowym  Domu K u ltu ry  : wspaniałe osiągnięcia Polski L u ­
dowej w dz.iedzinie rozwoju 
ośw iaty i k u ltu ry .

W dziecięcej czyte ln i B ib lio ­
tek i Powszechnej w Bydgoszczy 
o tw a rto  »wystawę pt. „Polska 
Ludowa — dziecku". A ry ty s ty -  
cznie wykonane plansze obra-

w  języku polskim .

UROCZYSTOŚCI 
W  C A ŁY M  KRAJU

Kiermasze książkowe i w y ­
stawy obra7uiace rozwój k u ltu -

wystawa nagrodzonych prac, 
nadesłanych orzez młodzież 
łódzką na konkurs czytelniczy, 
w k tó rym  wzięło udzia ł 17 tys. 
uczniów i uczennic łódzkich 
szkół podstawowych.

4 bm. na terenie w o j. ŁÓ D Ź- ,
K IEG O  30 bibliobusów wyruszy j żują w a runk i rozwojowe dzieci 
ło do ośrodków gm innych, po- j w  Polsce Ludowej, 
szczególnych gromad, PG R-ów  i Liczne wykresy ilu s tru ją  sta- 
spółdzielni p rodukcy jnych dla j  ly  wzrost Czytelnictwa wśród 
rozko lportowania książek. Do \ m łodzieży bydgoskiej, 
obnośnej sprzedaży książek sta- [ W sali Inowrocławskiego Tea- 
nę li licznie aktyw iśc i ZMP. j  (ru Miejskiego nastąpiło o tw a r­

l i  ramach „D n i“ o tw arto  w  j  cie w ystaw y prac uczniów szkól 
i  RZESZOW IE szereg wystaw. W  j  podstawowych i ogólnoksztalcą- 
j Muzeum Ziem i Rzeszowskiej

IJZIEN P IU S Y  W ZSKIt

Prasa radziecka jest wzorem 
dla postępowej prasy całego świata

Kiermasze książek urządzo- j wystawę starych d ruków  i ks ią - i 
no także we wszystkich innych | tek, zaś staraniem oddziału w o- j 
miastach oraz w 180 gminach ; jewódzkiego NOT wystawę 
W IELK O PO LSK I. Z bogatym j  książki i prasy technicznej, 
program em  artystycznym  wystą I „D n i O światy Książki i P rasy“ 
p iło  w  W iełkopolsce na niedzie l- | w woj. O LS ZTY Ń S K IM  Zabra­
nych imprezach „D n i“  k ilk a -  i ugurowało otwarcie ponad 300

cych.
Niecodzieną uroczystość prze­

ży li m ieszkańcy grom ady Kania 
w  pow. stargardzkim. W p ie r­
wszym dniu obchodów „D n i 
O św iaty K siążk i i Prasy“  na­
stąpiło otwarcie gminnej świet­
licy wzorcowej.

Niedzielne dzienniki radzieckie zamieściły wiele artykułów  
poświęconych przypadającemu 5 bm. Dniowi Prasy.

„ lzw ie s tia " w obszernym ar- j  organ Francuskie j P a rtii Kom u 
tvku le  podkreślają, że prasa ra - j nistycznej ,.L ‘H um an ite", or- 
dziecka jest prasą narodu. Wy- j  gan W łoskie j P a rtii K om un is ty- 
chodzi ona przy czynnym  wspói- j  cznej „U n ita “ , gazeta Kom uni 
udziale najszerszych rzesz ro ­
botników , kołchoźników  i  in -

jYa Ir ibl in ie pierwszomaluticj  u Moskwie

eligencji radzieckiej, stanow ią­
cych niezliczoną arm ię kores- j 
pondentów.

Prasa radziecka — stw ierdza ! 
dziennik — najzupełniej zasiu 
żonie zajmuje czołowe miejsce 
w prasie postępowej na całym 
świecie. Zdziera ona ku rtynę  j 
k łam stw  i oszczerstw, k tó rą  im - | 
pe ria liśc i us iłu ją  utkać wokół ! 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu  I 
dowe.j. Demaskuje ona odważ- | 
nie krw aw e plany podżegaczy j 
do nowej w o jny, nieustannie i j  
konsekwentnie walczy o pokój, i 
stawia pod pręgierz im p e ria li­
stów am erykańskich, k tó rzy  j 
przygotow ują nową wojnę św ia ­
tową oraz stosują broń bakte- j 
rio logiczną przeciwko narodom 
Kore i i Chin.

Prasa bolszewicka — st.wier- 
I dza.ją ..lzw ies tia " — jest wzo­

rem dla postępowej prasy ca 
lego świata. Na doświadczeniu , 

j prasy radzieckiej uczy się .vy- , 
i konywać swą rolę ko lektyw ne- |
I go propagąndysty, ag itatora i 

organizatora mas prasa k ra jó w  j 
| dem okracji ludow ej, prasa 

wszystkich bra tn ich  p a r ti i ko- j 
! mu n i stycznych i robotniczych, i 

Rozwija się ¡.zacieśnia swą więź 
; z masami pracu jącym i prasa 
\ Chińskie j R epub lik i Ludowej, j 
j Polski. Czechosłowacji, Rum u- 
; n ii, Węgier, B u łg a rii i A lban ii.

M im o okru tnych prześlą do 
wań i represji ze strony rządów \ 
kap ita lis tycznych, mężnie wal-

[ magnatów finansowych. Corsa 
| cyniczniej wykorzystują oni tą 
i prasę jako narzędzie bezkar­

nych kłamstw i oszczerstw, jako 
i  narzędzie oszukiwania mas lu ­

dowych i podsycania histerii 
| wojennej.

Organ radzieckich związków
innvch pism wydawanych przez i zawodowych gazeta ’•T ru !ł

- podkreśla, ze prasa radziecka

I stycznej P a rtii W ie lk ie j B ry ta  
n ii „D a ily  W orke r" oraz wiele

partie  kom unistyczne i rob o tn i­
cze k ra jó w  kap ita lis tycznych.

„ lz w ie s tia “  podkreślają . iż 
sprzedajność prasy burżuazyjne j 
i \ je j an ty ludow y, reakcyjny 
charakter zarysowuje się szcza 
golnie ostro w św ietle szlachet­
nej i hum an itarne j działalności 
prasy ZSRR i całego obozu po­
stępu.

Lfrzędnicy Departam entu Sta­
nu USA oraz wszelkiego rodza­
ju  adwokaci im peria lizm u ob łu­
dnie rozwodzą się na temat tzw. 
„wolności prasy" istn ie jące j rze­
komo w USA i w  innych kra 
jach kapita lis tycznych. Jednak­
że przy pomocy tych k łam stw  
nie podobna ani oszukać mas 
ludowych, ani uk ryć  tego oczy 
wist ego faktu , że prasa burżna- 
zyjna « raz  r  armią sprzedaj 
nych dziennikarzy należy do

odgrywała i odgrywa doniosłą 
rolę w m obilizow aniu wszyst­
k ich sil narodu do rea lizac ji 
planów sta linowskich mających 
na celu dokonanie zakro jonych 
na w ie lką  skalę przeobrażeń so­
cja listycznych.

Coraz tru d n ie j burżuazyjnym  
bandytom  pióra zatruwać gaze­
towym  kiamstwem świadomość 
mas pracujących — pisze w za­
kończeniu „T ru d “ . — Prości lu ­
dzie we wszystkich krajach ka­
p ita listycznych o rien tu ją  się po 
czyje j stronie jest prawda. W i­
dzą oni, że naród radziecki jest 
ak tyw nym  szermierzem sprawy 
pokoju, w iernym  przyjacielem  
ludzi pracy na całej kuli ziem- 
skie.i; w ierzą oni bezgranicznie 
w ie lk iem u wodzowi pracującej 
ludzkości S TA LIN O W I.

Delegacja młodzieży polskiej 
powróciła z NRD

4 brr. powróciła z Berlina do 
Warszawy delegacja młodz'eży 
polskiej, która brała udzia ł w 
NRD w  obchodach Miesiąca 
P rzy jaźn i N iem iecko-Polskie j. 
W skład delegacji w chodzili 
przedstaw iciele m łodzieży ro -

Uczennica I  klasy moskiewskie j  szkoły n r  612 Wiero Knnda kowa po wręczeniu bukietu kw iatów pnrnco pozdrawia Jó.efa 
S T A LIN A , Na zdjęciu: G. M. Malenkou). J. W. Stalin, Wiera Kondakowa i K. A. Bulganin.

czy o prawa i wolność m a s  pra - | lo tn ic z e j, studenckiej oraz ak-
cujących, o pokój, p rze c iw ko ; ‘
podżegaczom wojennym  bojowy i tyw u  centralnego ZMP.

W czasie pobytu w  NRD de­
legacja przy ję ta  była przez Pre­
zydenta NRD — Wilhelma Pie­
cka, spotkała się z aktyw em  Cen 
tra ln e j Rady FDJ oraz zwiedzi- 
łs szereg miejscowości, zapoz­
nając się z życiem j pracą nie­
m ieckie j młodzieży. Delegacja 
brała również udział w obcho­
dach dnia 1 M aja w Berlinie.

R z ą d  A d e n a u e r a
wprowadził obostrzenia na granicy stref
Rząd Adenauera — w zw iąz- , wzdłuż lin i i  dem arkacyjnej. 

ku  z przygotow aniam i do pod- j  Kontrolę nad działalnością 
pisania „uk ład u  ogólnego“  oraz ! niemieckiej policji granicznej 
w yp ływ a jącym  stąd pogłębię- i na linii demarkacyjnej sprawu- 
niem rozbicia Niemiec — pole- j ją angielskie i amerykańskie 
c ił wprow adzić surowe przepi- j wojska okupacyjne.
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Drogą wskazywaną
■III MII ■  ■» II

sv o ruchu granicznym na linii 
demarkacyjnej między Niemca­
mi zaeh. a NRD.

W zdłuż l in i i  dem arkacyjne j 
utworzono specjalną strefę 10- 
kilom etrowe.j szerokości, w  k tó ­
re j po lic janc i i urzędnicy celni 
mają rozlegle pełnomocnictwa 
dające im  m. in. prawo doko­
nywania samowolnych rewizji 
we wszystkich budynkach, po­
jazdach, ja k  również przepro­
wadzania re w iz ji osobistej.

W stre fie  pogranicznej policji 
zezwolono na robienie użytku z 
broni. Obecnie w .pasie 10-ki- 
lom etrow ym  rozlokowane są l i ­
czne oddziały po lic ji. Auta p o li­
cyjne bez przerwy pa tro lu ją

T ak więc linia demarkacyjna 
między wschodnią strefą okupa­
cyjną Niemiec a strefami za­
chodnimi. ustalona w swoim 
czasie przez Europejską Kom i­
sję Konsultatywną, faktycznie 
przekształcona została przez 
rząd boński w granicę państwo­
wą, przy czym obowiązujące 
przepisy ko n tro li granicznej są 
czestok.oć ostrzejsze niż na g ra­
nicy m iędzy państwam i.

Jednocześnie w yw iady mo­
carstw  zach. zorganizowały na 
l in i i  dem arkacyjne j z NRD sze­
reg specjalnych punktów , z 
k tó rych  przerzucają na te ry ­
to rium  NRD dywersantów, 
szpiegów, prow okatorów  i prze­
m ytn ików .

Na starcie Biegów Narodowych

W niedziele dnia 4 maja na terenie całego k ra ju  rozpoczęły sfę Biegi Narodowe. J u t  w  
pierwszym 'dniu .na ich starcie stanęły tysiące młodzieży. (Sprawozdania z Biegów Narodo­

wych na stronie 4 tej).
Foto „Sztandar Młodych'1 (Zarzycki)

„Gdyby kiedyś gazety 
służyły prawdzie i tylko 
prawdzie — jakąż błogosła­
wioną potęgą stałoby się to 
pogardzane codzienne sło­
wo drukowane" — pisał 
przed wielu laty młody 
dziennikarz, później wielki 
pisarz, Bolesław Prus.

Przed laty czterdziestu 
zostały założone podwaliny 
pod potęgę codziennego sło­
wa drukowanego, słowa 
służącego prawdzie i ty l­
ko prawdzie— ukazał się 
pierwszy numer bolsze­
wickiej gazety „Prawda". 
Tej gazety, która powoła­
na została do życia na wnio 
sek Lenina % inicjatywy  
Stalina, gazety, którą kie­
rowali obaj jej wielcy 
twórcy, nad którą stale 
czuwa Stalin.

Bolszewicy stworzyli cał­
kowicie nowy typ prasy, 
gazetę prawdziwie rewolu­
cyjną. proletariacką, demo­
kratyczną, Prasę, której 
pierwszym obowiązkiem — 
jak pisał Stalin — ..jest 
być jak najbliżej masy ro­
botniczej, mieć możność 
stałego oddziaływania na 
nią, być je j świadomym 1 
kierowniczym ośrodkiem..., 
dawać jasną odpowiedź na 
wszystkie zagadnienia zwią 
zane z ruchem robotni­
czym. wyjaśniać sprawy 
zasadnicze, wyjaśniać teo­
retycznie rolę klasy robot­
niczej w walce i rzucać 
światło socjalizmu nauko­
wego na każde zjawisko, z 
którym styka się robotnik".

Do redakcji leninowskiej 
gazety „Iskra" pirał kiedyś 
szeregowy robotnik w iel­
kich zakładów przemysło­
wych, „Jak prawdziwie 
wszystko powiedziano.7 Jak 
oświetlono każde zagadnie­
nie... teraz tylko wprost li­
czyć jak Iść w bój, jak w 
tym boju walczyć". Bolsze­
wicka, leninowska prasa 
uczyła tysiące proletariu­
szy — rozmawiając z nimi

co dzień językiem partii —  
jak iść w bój przeciw ka­
pitalizmowi, jak walczyć o 
socjalizm, jak ten socjalizm 
budować.

Siła tej prasy polega 
przede wszystkim na tym, 
że nie ma i mieć nie może 
żadnych Innych interesów 
poza interesami mas pracu­
jących, poza sprawą zwy­
cięstwa socjalizmu na ca­
łym świecie. Dlatego jest 
ona organicznie związana z 
najszerszymi masami naro­
du, dlatego współtworzą ją 
setki tysięcy ludzi, armia 
szeregowych robotników 1 
chłopów, robotniczych i 
wiejskich korespondentów.

„Pragnęlibyśmy — pisała 
„Prawda" już w swym 
pierwszym numerze — by 
robotnicy nie poprzestawa­
li tytko na sympatii, ale by 
brali czynny udział w pro­
wadzeniu gazety". Tylko  
dzięki temu czynnemu u- 
działowi mas może „Praw­
da" realizować wezwanie 
Lenina: „Bliżej życia! W ię­
cej uwagi temu, jak masa 
robotnicza i chłopska w to­
ku swej codziennej pracy 
buduje w praktyce coś no­
wego“.

A śledzenie stałe i czujne 
wszystkiego nowego i twór 
czego, rodzącego się w 
masach narodu, troskliwa 
1 wnikliwa opieka nad tym  
noWym | cennym to także 
jedno z podstawowych za­
dań bolszewickiej prasy.

Wiele uwagi poświecą 
„Prawda" sprawom mło­
dzieży radzieckiej, realizu­
jąc wskazania wielkiej w y­
chowawczyni i nauczycielki 
młodego pokolenia, partii 
bolszewików. Uczy ona or­
ganizacje partyjne jak na­
leży kierować pracą Kom- 
somolu, wskazuje aparato­
wi państwowemu wagę 
tych zagadnień.

Bolszewicy otworzyli naj 
szerzej lamy swojej prasy

dla twórczej, najgłębiej 
wychowawczej krytyki 
wszystkiego, co grodzi dro­
gę naprzód, wszystkiego, co 
stare, złe i zmurszałe w 
gospodarce, w kulturze, w 
obyczajach, w umysłach 1 
sercach ludzkich. Wezwania 
do bojowej, nieulękłej k ry ­
tyki nie schodzą ze stron 
„Prawdy" i dziś.

„Prasa bolszewicka — 
wskazywał Kalinin — słu­
ży celom komunistycznego 
oświecenia mas, celom nau­
czenia ich jak żyć i budo­
wać swą gospodarkę bez 
obszarników i kapitalistów. 
Prasa radziecka służy ca­
łemu narodowi. Tym się 
tłumaczy wyjątkowa miłość 
i szacunek, którymi masy 
ludowe otaczają bolszewic­
ką prasę".

Dzień, w którym ukazał 
sie pierwszy numer „Praw­
dy", uznany został dniem 
demokratycznej, walczącej 
prasy. Partie komunistycz­
ne i robotnicze całego świa­
ta budują swoje gazety, 
swoją codzienną, najbar­
dziej bezpośrednią więź z 
masami, opierając się na 
wzorze „Prawdy", ucząc się 
od bolszewików wykorzy­
stywania dla narodowych ł 
rewolucyjnych celów co­
dziennego słowa drukowa­
nego.

Wszędzie tam, gdzie ma­
sy pracujące prowadzą dziś 
walkę o swoją przyszłość, 
uczestniczy w tej walce 
młodsza siostra „Prawdy" 
— partyjna gazeta. Kiedyś, 
przed laty, u progu nowe­
go życia K raju  Rad, arty­
kuł w „Prawdzie" zatytu­
łowany „Wielkie poczyna­
nie" rozniósł po ziemi ra ­
dzieckiej wieść o komuni­
stycznych subotnikach, mo­
bilizując masy do pracy po 
nowemu, do pracy, z któ­
rej zrodziła się wielka idea 
stachanowskiego ruchu. 
Ideę „wielkich poczynań" 
klasy robotniczej i pracu­

jącego chłopstwa niesie eo 
dzień po ziemi polskiej 
„Trybuna Ludu", po ziemi 
bułgarskiej „Robotniczesko- 
je Dzieło", po ziemi rumuń 
skiej „Scanteia". W zywa­
ją, wskazując przykłady bo­
haterów pracy, do zbiera­
nia większych plonów z 
bułgarskich pół, do doby­
wania więcej nafty z ru ­
muńskich kopalń, do w y­
tapiania więcej stali w pol­
skich hutach. Kiedyś, przed 
laty, gdy imperializm sprzy­
siągł się po raz pierwszy 
przeciw Krajow i Rad, w  
groźnych dniach interwen­
cji, pierwsze strony „Praw ­
dy" uczyły na wzorach 
najlepszych hcrtu w w al­
ce. „L‘Humanite" pokazała 
Francuzom bohaterski przy 
kład Henri Martin. „L‘U - 
nita" uczy Włochów, jak 
organizować marsze dla 
zajmowania obszarniczej 
ziemi.

Jeśli^dziś ktokolwiek głę­
boko miłujący swą ziemię 
i swój naród chce spojrzeć 
w najpiękniejszą przyszłość 
ojczyzny — ze stron „Pra­
wdy“ czyta o wspaniałym 
dniu budowniczego komu­
nizmu. Sumienne i spokoj­
ne słowa „Prawdy" — to 
podstawa kształtowania o- 
pinii wszystkich uczci­
wych ludzi, prawdziwych 
patriotów o wszystkich do­
niosłych zagadnieniach 
w ielkiej międzynarodowej 
w alki o pokój. Z je j ła ­
mów w najbardziej dla 
ludzkości węzłowych spra­
wach mówi do narodów 
w ielk i Stalin.

Odkąd na łamach „Pra­
wdy" ukazał się historycz­
ny dekret, którym Rewo­
lucja przyznawała Polsce 
prawo do niepodległego by­
tu, gazeta bolszewików po­
święca naszemu narodowi 
i naszemu krajowi bardzo 
wdeie uwagi, a obecnie z 
wielką serdecznością sygna­
lizuje postępy naszego so­

cjalistycznego budowni­
ctwa. Prasa polska, prasa 
narodu budującego socja­
lizm, prasa Tartii kieru ją­
cej tym budownictwem, 
wzoruje się na pięknym 
przykładzie „Prawdy". Od­
rzucamy precz wszystkie 
złe, brudne tradycje bru­
kowej, goniącej za ranią 
sensacją, zakłamanej pra­
sy burżuazyjnej. Wyrasta 
w' naszym kraju ogromna 
rzesza świadomych, odważ­
nych aktywistów', dobrze 
Polsce służących korespon­
dentów robotniczych i 
chłopskich. Rośnie wr m a­
sach narodu autorytet i 
przywiązanie do prasy, za­
ufanie do codziennego sło­
wa drukowanego. Bohate­
rem naszych gazet staje się 
coraz pełniej nowy czło­
wiek — ofiarny budowniczy 
socjalizmu, troskliwy współ 
gospodarz Ojczyzny, gniew’- 
ny wróg nieporządków. Do­
świadczenia najlepszych ro­
botników’, chłopów i inte­
ligentów’ praeulących prze­
nosi nasza prasa w masy 
narodu.

We wszystkich zakąt­
kach kraju radzieckiego, 
codziennie radziecki czło­
wiek bierze W' rękę z sza­
cunkiem i miłością ..Pra­
wdę". Czytając, wsłuchuje 
się w głos swojej Partii.

Wzorując nasze wielkie 
budownictwo na przykła­
dzie, jaki od lat i co dzień 
dają nam ludzie radzieccy, 
dążymy do tego. żeby i na­
sza prasa coraz mocniej 
wiązała się z masami na­
rodu. coraz bardziej tw ór­
czo mobilizowała je do 
wielkich zadań stawianych 
przez Partię i władzę ludo­
wą. eoraz dokładniej w y­
jaśniała im wszelkie nur­
tujące je zagadnienia, co­
raz goręcej i bojowiej w al­
czyła oreżem twórczej k ry ­
tyki — żeby rozwdjała się 
1 szła naprzód drogą wska­
zywaną przez „Prawdę",

mm



Zarząd Główny ZMP 
do redakcji 

„Sztandaru Młodych“

Z okazji II rocznicy powstania ,,Sztandaru Mło­
dych” ZG ZMP pozdrawia serdecznie zespół redak­
cyjny, korespondentów i czytelników gazety. W cią­
gu dwóch lat swego istnienia „Sztandar Młodych“ 
stał się prawdziwie masowym pismem młodzieży, 
istotnym orężem wychowania mas młodzieży w du­
chu miłości do Ojczyzny, mobilizowania i organizo­
wania młodzieży do nauki, pracy i walki o lepszą 
przyszłość naszego narodu, o socjalizm.

W chwili obecnej, gdy młodzież polska przygoto­
wuje się do Zlotu Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej przed ZMP-owską orga­
nizacją i przed jej organem „Sztandarem Młodych“ 
stają nowe wielkie zadania. W toku przygotowań 
do Zlotu ZMP-owcy muszą zacieśnić swą więź z ma­
sami młodzieży, stać zawsze na czele młodzieży, pod­
chwytywać i rozwijać każdą jej zdrową inicjatywę, 
pobudzać do bohaterskich czynów w naszej wspa­
niałej pokojowej pracy nad wykonaniem zadań Pla­
nu 6-letniego.

Sukces tej pracy, zależy od tego, jak potrafimy 
przezwyciężyć w całej naszej działalności pozosta­
łości kancelaryjne - biurokratycznych metod pracy, 
od rozwoju krytyki i samokrytyki w naszych szere­
gach.

Życzymy „Sztandarowi Młodych", aby i w tej 
Pracy godnie spełnił swą rolę, rolę bojowego organu 
ZMP.

Zarząd Glów-ny 
Związku Młodzieży Polskiej

Województwo kieleckie jako dziewiąte
zakończyło siewy zltóż jarych

€>< w arcie Boi Oświaty«
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Szybko postępuje kam pania 
siewów wiosennych, przeprowa­
dzana przy bardzo sprzyja jącej 
pogodzie. W większości w o je ­
wództw  siewy zbóż kłosowych 
są ukończone. Obecnie wszędzie 
trw a ją  prace głównie przy sa­
dzeniu ziem niaków oraz przy 
siewie buraków  cukrow ych i 
innych roślin okopowych.

Jako dziewiąte z ko le i w o je ­
wództwo, o zasianiu wszystkich 
zbóż ja rych  zameldowało woj. 
kieleckie. 2 bm. ukończyły 
siew zbóż gm iny położone w  
Górach Świętokrzyskich. Po­
dobnie jest w  województwach 
krakowskim i wrocławskim, w 
k tó rych  pow ia ty  n izinne zasad­
niczo zasiały już wszystkie zbo­
ża. a pow ia ty górskie i podgór­
skie — na skutek późniejszego 
rozpoczęcia prac wiosennych 
zajęte będą siewami jeszcze 
przez pewien czas.

W województwach lubelskim, 
białostockim i olsztyńskim, k tó ­
re najpóźniej p rzystąp iły  do 
siewu, zboża ja re  będą zasiane 
całkow icie już w  najbliższych 
dniach. Zasiany obszar zwiększa 
się tam bardzo szybko — coraz 
to nowe gm iny m eldu ją o ukoń 
czeniu prac siewnych.

W sadzeniu ziem niaków i sie­
w ie buraków  cukrowych n a j­
bardziej zaawansowane są w o­
jewództwa, w  k tó rych  siewy 
zbóż ja rych  zakończono n a j­
wcześniej, a w ięc m. in. poznań­
skie, bydgoskie, łódzkie i  opol­
skie.

Zabezpieczać plony 
przed stratami

W toku tegorocznej kam panii 
siewnej gospodarze in d y w id u ­
alni, spółdzielcy i załogi PGR 
w ykazują większą niż w  latach 
poprzednich dbałość o szybkie 
i dobre w j7konanie prac siew­
nych, rozum iejąc, że w a lka  o 
dalsze podniesienie plonów jest 
Ich ważnym  obyw ate lsk im  obo­
wiązkiem . Jednocześnie starają 
się oni zabezpieczyć przyszły

plon przed stratam i, k tóre gro­
żą m. in. ze strony szkodników 
owadzich. Szczególną uwagę 
zwracają oni obecnie na zwal­
czanie słodyszka rzepakowe»; i 
stonki ziemniaczanej.

Np. w  woj. szczecińskim do 
czasu pierwszych w iększych o- 
padów wiosennych opylono 
środkam i chemicznymi ok. 80% ; 
pól, zasianych rzepakiem. W <

zwalczaniu słodyszka z dużą 
pomocą przyszła chłopom roz­
głośnia szczecińska, k tó ra  w po­
rozum ieniu z W ojewódzką Sta­
cją Ochrony Roślin nadaje spec 
ja lne  pogadanki o sposobach 
zwalczania tego szkodnika.

Ponieważ rzepak; zaczynają 
już. kw itnąć, obecnie w  woj. 
szczecińskim — podobnie ja k  w 
innych wojew ództw ach— przygo

tow u je  się drug i etap zwalcza­
nia słodyszka. przy użyciu ram 
chw ytnych i aparatów w anien-
kowych.

Przygotowanie do zwalczania 
stonki ziemniaczanej najszerzej 
przeprowadza się w woj. za­
chodnich. Zasadzono już tam 
ziem niaki podkiełkowane (rosz­
czone) na ok. 40 tys. poletek 
chw ytnych.

Spółdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w M i l in ie  
o trzym ała  proporzec przechodni

Spółdzielnia produkcyjna w  \ 
M ilin ie  pow. W rocław, k tóra |

nia spółdzielcy zasiali fi ha bu­
raków cukrowych oraz Zasadzi-

zain ic jow ała wśród spółdzielni j li 2,5 ha buraków  nasiennych
produkcyjnych całego k ra j 
czyn dla uczczenia 60 rocznicy | 
urodzin Prezydenta B IE R U TA

(tzw. wysadki).
Sprawnie i dobrze przeprowa­

dzone siewy dają gwarancję
Święta 1 M aja i zwycięsko \ dalszego podwyższenia plonów, i

wykonała swoje zobowiązania 
siewne, została wyróżniona za

które w roku ub. by ły  już ba r­
dzo wysokie. Spółdzielcy zebra-

dotychczasowe osiągnięcia pro- ! i i  bowiem przeciętnie z ha po 
dukcyjne. Spółdzielnia ta o trzy - | 28 q pszenicy ozimej. 35 q jęcz- 
mała proporzec przechodni W o j.! mienia, 215 q ziem niaków i 12
Komitetu. Obrońców Pokoju q rzepaku jarego. W zobowią-

Realizu.jąc swoje zobowiążą- j  zaniu swym  postanow ili oni
nia, spółdzielcy zasiali 132,5 ha 
zbóż w ciągu 7 dni. t j.  o 3 dni 
wcześniej niż postanow ili w zo­
bowiązaniu, a o 5 dn i wcześniej 
niż p lanowali początkowo.

Oprócz tego — do 30 k w ie t-

zwiększyć wydajność pszenicy 
ozimej o dalsze 2 q z ha, co po­
zwoli im  uzyskać w  tym  roku 
zbiór pszenicy o 275 q w iększy 
niż w  roku ub.

Poważne w y n ik i uzyskaii

również spółdzielcy w hodowli. 
M ają oni już w zespołowej o- 
borze 75 sztuk bydła, 48 sztuk 
trzody chlewnej, a przeciętną 
mleczność krów  podnieśli z 2 
tys. n a .2.600 li tr .  mleka rocznie. 
W tym  roku planują oni zw ięk­
szyć hodowlę bydła do 100 sztuk 
i trzody chlewnej do 120 sztuk.

..Przejmując sztandar, sta­
wiamy sobie za zadanie zatrzy­
mać go na zawsze — powiedział 
przewodniczący spółdzielni, Jó­
zef Różański. — Przykładem i 
wzorem w naszej pracy jest po­
stać Pierwszego Obywatela Pol­
ski Ludowej, niezłomnego bo­
jownika o sprawę pokoju i 
szczęścia narodu — BOLESŁA* 
W  A BIERUTA".

Ludność Warszawy t łumnie oblegała stoiska kiermaszu na 
Placu Dzierżyńskiego. Ekspedientki ledwie mogły nadążyć za 

zamówieniami.

Dworzec Ccińralny w Warszawie
—jeden  z n a jw ię kszych  gm achów  s to licy  

oddany będzie do u ży tku  w  ro k u  1955
Równolegle z budową monumentalnego Pałacu Kultury  

1 Nauki, budowany będzie nowy warszawski Dworzec Cen­
tralny i Podmiejski, który stanowić ma urbanistyczne zam­
knięcie południowo - zachodniej strony olbrzymiego placu, 
na którym wzniesiony zostanie Pałac.

Będzie to jeden z na jw ięk ­
szych gmachów stolicy. A rc h i­
tek tu ra  jego zharmonizowana 
zostanie ze stylem  Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki. Zewnętrzną ele­
wację Dworca Centralnego o-

zriobią z czterech stron ko 
ium nady wykonane z dolomi
tu.

W  budynku znajdą pomiesz­
czenie liczne reprezentacyjne 
pu nk ty  usługowe. Obok jas-

Pod hasłami w a lk i w  obronie po ko ju
demonstrowało 40 tys. mieszkańców Londynu
Dalsie wiadomości o przebiegu manifestacji t-majowych na całym śwfecio

3 maja odbyła się w  L o n d y  
nie masowa demonstracja lu d ­
ności pracującej. W  demonstra­
cji tej — największej od czasu 
strajku powszechnego w roku 
1926 — wzięło udział przeszło 
40 tysięcy osób. Demonstranci, 
którzy zb iera li się w  różnych 
dzielnicach Londynu, przeszli 
następnie pięcioma kolum nam i 
g łów nym i u licam i Londynu na 
T ra fa lga r Square.

W odróżnieniu od ubiegłych 
la t. w  tegorocznej dem onstracji 
b ra ły  czynny udział organizacje 
związkowe Londynu. Wspólnie 
z kom unistam i na demonstrację 
w ysz li ze sw ym i sztandarami 
zw iązkow ym i członkowie n a j­
większych organizacji zw iązko­
wych: londyńskie j rady związ­
ków zawodowych, zjednoczone­
go związku zawodowego robot­
ników7 przem ysłu budowy m a­
szyn. związku zawodowego ro ­
botników przem ysłu e lektrycz­
nego. londyńskiego okręgowego ! 
komitetu związku zawodowego 
robotników przem ysłu samo- I 
chodowego, krajowego związku 
zawodowego kolejarzy, londyń­
skiego okręgowego kom ite tu  '■ 
rwiązku zawodowego robo tn i- | 
ków przemysłu drzewnego, ! 
związków zawodowych malarzy, 
nauczycieli, pracow ników  siuż- ; 
by zdrowia, drukarzy, górn ików  
i  innych.

Demonstranci n ieśli transpa­
renty nawołujące do w a lk i w 
obronie pokoju, przeciwko poli­
tyce wyścigu zbrojeń i przygo- i 
towaó do wojny, do walki o po- j 
łożenie kresu wojnie w Korei i 
na Malajach, przeciwko remi- ;

litaryzacji Niemiec i Japonii, o i berg w wiecu pierwszoniajo-
wym . zwołanym przez partię  

uczestniczyło
podpisanie paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkim i mocar- j  komunistyczną, 
stwami. Przedstawiciele K o m i­
tetu O brony Pokoju z Hame- 
stead (dzielnica Londynu) nieśli 
transparenty domagające się 
zaprzestania wojny bakteriolo­
gicznej przeciwko narodowi ko­
reańskiemu. W ielka kolum na . ,
przedstaw icie li ludów  ko lpm a l-

k ilk a  tysięcy ludzi.

SYJAM
Agencja TASS donosi z Bang­

koku:
W edług doniesień dziennika

Jedność robotników w całych Niemczech
p r z e k r e ś li

w o je n n e  p la n y  im p e r ia lis tó w
Spotkanie związkowców HRD ł Niemiec zach.

Z inicjatywy sekretariatu Zarządu Zjednoczenia Wolnych 
Niemieckich Zw\ Zaw. (FDGB) odbyło się w Berlinie spotka­
nie między związkowcami NRD j Niemiec zach.

nych Im perium  B ryty jsk iego 
demonstrowała pod hasłami 
przyznania niezawisłości kolo­
niom. Na w ie lu  transparentach 
w idn ia ły  napisy żądające z li­
kw idow ania am erykańskich baz 
wojennych w  A ng lii. Demon­
stranci wznosili okrzyk i: ,.Ami 
go home!“, „Chcemy pokoju!“.

O godz. 5 po po łudn iu  wszy­
stkie ko lum ny p rzyb y ły  na T ra ­
fa lgar Square, gdzie odbył się 
masowy wiec.

NO RW EG IA

Jak donosi dziennik „Frihe- 
ten", w  m anifestacjach p ie rw ­
szomajowych. zorganizowanych 
przez Komunistyczną Partię 
Norwegii, wzięło udział znacz­
nie więcej ludności pracującej, 
niż w latach ubiegłych. Dzien­
n ik  podkreśla np., że w  mieście 
Bergen m anifestacja z okazji 1 
maja była o w iele bardziej licz­
na niż w  r. 1951. W miasteczku 
Larw ik w  m anifestacji wzięło 
udzia ł około 2.000 osób. W bazie 
m a ryn a rk i wojenne j Horten

m in isterstw a spraw w ew nętrz­
nych. w  sto licy Syjamu odbył 

j się w  dniu 1 m aja masowy 
j wiec organizowany przez ogól- 
; no-syjam skie zrzeszenie zw iąz- 
| ków  zawodowych. W wiecu 

w zię li udzia ł robotn icy w ie lu  
przedsiębiorstw  Bangkoku oraz 

j studenci.
Mówcy, zabierający głos na 

wiecu, w zyw a li robotników  do 
kontynuowania w a lk i o swe 
prawa.

A U STR A LIA

W  Sydney odbyła się w  n ie ­
dzielę masowa manifestacja 
ludności pod hasłem w a lk i o 
pokój, demokrację i poprawę 
w arunków  bytu. Manifestanci 
domagali się zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma w iel­
kimi mocarstwami, rozwoju 
handlu międzynarodowego, za­
kazu broni atomowej i bakte­
riologicznej.

Po zakończeniu m anifestacji 
odbył się wiec. w k tó rym  wzię­
ło udzia ł 3ft tys. osób. Ńa wiecu 
w yg łos ili m. in. przem ówienia

W spotkaniu wzięło udział 
k ilkase t osób,, w  tym  socjalde­
mokraci, kom uniści, członkowie 
CDU i bezparty jn i robotnicy 
z Niemiec zach., k tó rzy  obecni 
by li na uroczystościach p ie rw ­
szomajowych w  Berlin ie.

W czasie tego spotkania oma­
w iano wspólną akcję w  walce 
o realizację żywotnych in te re ­
sów narodu niemieckiego.

Przewodniczący FDGB Her­
bert Warnke wskazał na konie­
czność dalszego zacieśnię«ia je ­
dności n iem ieckie j k lasy robot­
niczej w walce przeciwko w o­
jennem u „u k ła d o w i ogólnemu", 
w  walce o trak ta t pokojowy ze 
zjednoczonym państwem nie­
m ieckim.

Wśród burz liw ych oklasków 
zebranych W arnke oświaczył: 
..Przede wszystkim  należy w y­
kuć jedność działania robotni­
ków w przedsiębiorstwach. Re­
zolucje i strajki ostrzegawcze 
obecnie są Już niewystarczające. 
Musimy zorganizować masową 
walkę, aby zmusić Adenauera

nych i przestronnych poczekal­
ni, Dworzec C entra lny będzie 
posiadał k ilkadzies ią t kas b i­
le towych — kole jow ych i lo t­
niczych. Ponadto w  gmachu 
dworca przew idywane są: rc- 

.  | stauracja, kawiarnia i bar 
mleczny, zdolne do obsłużenia 
w  ciągu godziny ok. 700 osób.

Dla wygody podróżnych prze­
w idu je  się urządzenie na dw or­
cu wszechstronnie wyposażo­
nych pomieszczeń dla matek z 
dziećmi, bogato urządzonej świet 
l i r y  itp . Poszczególne pomiesz­
czenia wyposażone zostaną w 
urządzenia k lim atyzacyjne, za­
pewniające odpowiednią tem ­
peraturę.

Główne wejście do dworca 
znajdować się będzie od ul. 
Z łote j. Dodatkowe — od A l. 
Jerozolim skich.

Obok Dworca Centralnego po- 
I wsianie Dworzec Podmiejski:

Przy stpisku z książkami dla dzieci panuje ożywiony ruch,  
dzieci, z zainteresowaniem oglądają jedną z książek. — M u­
sisz nam. ją koniecznie kupić, tatusiu  —- prosi córeczka.

*  *  #
nio-niemiecką „A m i go borne" ł  
pieśń dokerów w wykonaniu  
Mieczysława Fogga.

•jc
Na Mariensztacie jest także 

ludno i groarno. Przy stoisku 
książek młodzieżowych  stoi Wła­
dysław Kozłowski — uczeń 
szkoły podstawowej w Śród­
mieściu, k tóry wygra ł na lote­
r i i  dwie książki.

Przy stoisku poste,powej l i te­
ra tu ry  zachodu największe po­
wodzenie maja książki .1. A-  
mado, R. Wigano i A. Maltia.  

Obok znajduje się stoisko w y -

1 S-kę do dymisji. Winniśmy 
poprzez jedność działania nie­
mieckiej klasy robotniczej ze- j obydwa dworce będą min* 
spolić cały naród niemiecki".

W  im ien iu  członków zach. 
niem ieckich zw. zaw. robotn ik  
z F ra n k fu rtu  nad Menem od­
czytał pismo do Zarządu FOGB.
Autorzy pisma stw ierdzają m. 
in.: „Przyrzekamy uroczyście, 
że wszystkie swe siły poświęci­
my organizowaniu masowej 
walki robotników zach.-niemie­
ckich przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu", o jedność 
naszej ojczyzny. Jedność robot­
ników w całych Niemczech 
przekreśli wojenne plany impe­
rialistów".

Na zakończenie W arnke pod­
kreś lił. iż Zjednoczenie W ol­
nych N iem ieckich Zw. Zaw. go­
towe jest nawiązać rozmowy ze 
Zjednoczeniem Zw. Zaw. N ie ­
miec zach. w  sprawach m ają­
cych żywotne znaczenie dia ca-, 
le j niem ieckie j klasy robo tn i­
czej.

4 maja w Warszawie rozpo­
częły się kiermasze książkowe 
zorganizowane z okazji „D n i O- 
światy, Książki i Prasy“ . W Al.
Stalina od placu na Rozdrożu 
do Młodzieżowego Domu K u l tu ­
ry, na placu Dzierżyńskiego, pla­
cu Komuny Paryskiej,  przy u- I 
l icy ' Podskarbińskiej i na Ma-1 
riensztacie t łu m y  mieszkańców  I 
stolicy oblegają stoiska książko- I 
we.

Od samego rana słońce przy- 
grze.wało mocno, Pogoda zapo- j 
władała się wspaniale. Toteż już i dawnictw  o polskim ruchu, ro-

\ pośrednie połączenie. Główne 
wejścia do Dworca Podm ie j- 

j  skiego umieszczone będą od ul. 
M arszałkowskie j.

P ro jek ty  dworców w ykona- 
i i o b iu ro  pro jektowe pod kie - 
I row nictwem  inżynierów  arch i­
tektów  Szymaniaka i  Romano- 
wicaa.

Od dłuższego czasu trw a ją  
prac® przygotowawcze do bu­
dowy dworca. Do c h w ili obec- 

i nej przekopano i zbudowano 
; tunel pod peronami oraz zało­
żono fundam enty pod trzy  no­
we perony przyszłego dworca.

Zakończenie budowy Dworca 
Centralnego przewiduje się w 
1955 r. j

o godz. 9-ej mieszkańcy W ar­
szawy t łumnie podążali w kie­
runku stoisk książkowych.

Pomnik  jednego z najlepszych 
synów narodu polskiego Feliksa 
Dzierżyńskiego otaczają dziś 
stoiska książkowe, wystawy po­
mocy naukowych i t łum y ludzi.

Największym powodzeniem 
cieszy się stoisko K lubu  Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki.

obsługiwane przez 
kol. Mieczysławę

botniczym,
ZM P-ówkę  
Dębiec.

—- Najczęściej kupuje się u 
mnie książkę ,,Bolesław Bierut  

.— życie i działalność“  — mówi  
kol. Dębiec.

Przy uficy Podrkcrbińsk ic j 
spotykamy ob. Halinę  Korzenie- 
cką z 7-mioleinią córką Basią. 
Basia ciągnie mamusię do stoi­
ska l i te ra iu ry  dziecięcej N a j­
bardziej interesują Basię książki

Młodzież Skupia się przy wy- . ob; a : kamL ' Terl„ t  otu.or2yia
stawie pomocy naukowych, u- 
rządzonej przez Centralę Zao­
patrzenia Szkól „Cezas“ .

T łum y  ludzi, otaczają także 
scenę, skąd: płynie wesoła me­
lodia oberka w wykonaniu ' o r­
kiestry Artosu pod dyrekcją  
Władysława hossy. 'Burzliwe o- 
klaski, nagradzają pieśń zachód-

książkę „O Stalin ie" na stronie, 
gdzie znajduje się fotografia Jó. 
zeta Stalina w otoczeniu dzieci.

— Mamusiu . — zapytuje Baś­
ka — czy Stalin wziąłby mnie 
też na ręce tak, ja k  tamte dzie­
ci na obrazku?

— Wziąłby i ciebie, kochanie, 
— odpowiada matka.  — Stalin  
kocha wszystkie dzieci.

(T. Wil l)

manifestacja zorganizowana J przewodniczący. K om ite tu  W y- 
przez partię  komunistyczną, no- kona w czego Kom unistycznej 
siła bardziej im ponujący cha- P a rtii W. B ry ta n ii Gallacher i 
rakter, niż demonstracja socjal- 1 przewodniczący K C  K om un i- 
demokratów. W mieście Gens- i stycznej P a rtii A u s tra lii Dixon.

Działania wojenne w Korei
Dowództwo naczelne koreań- ! się na wody Wonsanu i  ostrze- 

skiej armii ludowej w komuni- j iiwały punkty zamieszkane
j kacie ogłoszonym 4 bm. w  
Phenianie donosi, że a rty le r ia

przez ludność cyw ilną. 
A rty le r ia  przeciw lotnicza

nadbrzeżna wojsk ludow ych specjalne oddziały strzelców 
uszkodziła 2 kontrtorpedowce przeciw lotniczych zestrzeliły 8 
nieprzyjacielskie, któ re  w d a rły  1 samolotów nieprzyjacielskich.

(O POW IADANIE)

Siły pokoju i demokracji w zwyciężą
Z t rybuny  pierwszomajowej 

W Berlinie, podczas potężnej de­
monstrac ji setek tysięcy berliń - 
czyków za pokojem i  zjednocze­
niem Niemiec — wygłosi ł prze­
mówienie Prezydent Niemiec­
k ie j Republik i Demokratycznej 
— Wilhelm Pieck. Ustami Pre­
zydenta Piecka przemówiły  
wszystkie  demokratyczne i po­
kojowe siły w  Niemczech, prze­
m ó w iły  masy narodu niemiec­
kiego, które nie chcą wojny, 
które czynnie przeciwko niej 
walczą, które p-agną pokojo­
wego współżycia ze wszystkim i 
narodami.

chodnio - niemieckiej, jest na- I nętrznym i zewnętrznym,

Pierwszomajowe przemówie­
nie prezydenta NRD jaszcze raz 
dowiodło, że demokracja nie­
miecka jest silna i zdecydowa­
na przeprowadzić i zrealizować 
słuszne żądania i zaspokoić po­
trzeby narodu niemieckiego.

Niemcy  — duży, ponad 60 m i­
lionowy naród, zamieszkujący 
ziemie w  sercu E u ro p y . — 
jest rozdarty. Zachodnią część 
Niemiec okupują imperia liści a- 
merykańscy, angielscy i f ra n ­
cuscy i przekształcają ją w ba­
zę nowej wo jny światowej.

„Podżegacze amerykańsko-an­
gielscy — powiedział w siaoim 
przemówieniu Prezydent Pieck, 
— w yb ra l i  Niemcy  zachodnie 
jako swą główną bazę agresji 
w  Europie W oparciu o Niemcy 
zachodnie chcą oni podporząd­
kować sobie narody europejskie 
Przy pomocy k łamstw i oszustw, 
gwałtu  i terroru pragną oni 
wykorzystać ludność 
zachodnich dla swej 
rozbicia i  rem i l i ta ryzac j i“ .

Tak im  właśnie k łamstwem  1

: rzucany obecnie gwałtem prze 
I imperia l is tów amerykańskich i  
; rząd Adenauera tzw. „uk ład  o- 

gólny“ . Układ, k tó ry  ma p rzy ­
pieczętować rozbicie Niemiec, 
uniemożliwić zawarcie t rak ta tu  
pokojowego i  zagwarantować w 
Niemczech zachodnich imperia­
listyczną okupację na co na j-  
m,niej 50 lat. Jest to jeden z ele­
mentów przekształcania Niemiec 
zachodnich w  bazę im per ia l i ­
stycznej agresji, jeden z elemen­
tów przygotowywania nowej 
wojny. Bo „uk ład  ogólny“  — 
to jawna już  remili laryzacja  
Niemiec zachodnich i  sprzeda­
nie młodzieży zachodnio - n ie ­
mieckie j amerykańskim kup ­
com mięsa armatniegeft 

Te posunięcia podżegaczy 
wojennych, godzą w podstawowe 
Interesy narodu niemieckiego, 
pragnącego pokoju i  zjednoczę 
nia swojej ojczyzny, grożą roz­
pętaniem nowej w o jny  przeciw­
ko wo lnym  narodom Europy, 
zagrażają bezpieczeństwu Nie­
m ieckie j Republik i Demokra­
tycznej — pierwszemu w histo­
r i i  pokojowemu państwu n ie­
mieckiemu.

W tych zaostrzających się sta­
le warunkach, demokracja n ie ­
miecka toczy zdecydowaną i 
nieustępliwą wa lkę przeciwko  
planom imperia l is tów amery­
kańsko - hi tlerowskich, którzy  
zagrażają żywotnym interesom 
narodu niemieckiego. I  właśnie 
z tego faktu, że l inia działania 
demokracji  n iemieckie j jest 
zgodna -  podstawowymi i ży- 

Niemiec i woźnymi interesami wszystkich  
po l i tyk i  i Niemców  — w yp ływ a  siła de­

mokracji  niemieckiej.
Na szerokim froncie walczą 

siły pokoju i postępu w Niem-
eszustwem wobec ludności za- • czech. Walczą na froncie wew-

głównym ich celem jest zjed­
noczenie. rozbitych Niemiec, 
przeprowadzenie wolnych w y ­
borów, zapewnienie narodowi 
niemieckiemu suwerenności i 
niepodległości, usunięcie groźby 
wojny i utrwalenie pokoju w 
Europie i na świecie.

W NRD walka ta rozgrywa  
się na froncie pokojowego bu­
downic twa. którego co raz peł­
niejszy rozkw it  służy narodowi 
niemieckiemu, wzrostowi jego 
dobrobytu. W Niemczech za­
chodnich siły postępu i demo­
krac j i  walczą przeciwko włącza­
niu le j części Niemiec do na­
pastniczego paktu a t lantyck ie­
go, przeciwko odradzaniu hit le-  
rou/skiego Wehrmachtu, na k tó­
rego czele z amerykańskie j wo­
li  stają najgorsi zbrodniarze 

\ hitlerowscy, generałowie - m or-  
1 dercy. Siły demokracji walczą 
przeciwko Adenauerowi i jego 
służalczej klice, która sprzymie­
rzona więzami wspólnych zy­
sków z amerykańskim im per ia­
lizmem  — czyni wszystko, aby 
przyspieszyć rozpętanie nowej 

| wojny.

Do czego zmierzają siły po­
koju i demokracji  niemieckiej 
w polityce międzynarodowej?  
Zmierzają one do nawiązania i 
u trw a len ia  przyjaznych stosun­
ków i szerokiej pokojowej 
współpracy ze wszystkimi po­
kój m iłu jącym i narodami. Do- 

\ wodem tego jest rosnąca z ro ­
ku na rok. z dnia na dzień 
współpraca pokojowego państwa 
niemieckiego — Niemieckiej Re­
pub l ik i  Demokratycznej ‘ ze 
Związkiem Radzieckim i k ra ja ­
mi demokracji  ludowej. Naród 
polski p i ln ie śledzi coraz pe ł­
niejszy rozwój stosunków go-

a | spadarezych, ku l tu ra lnych i po- 
I l i tycznych między Polską Ludo- 
5 wą i NRD. Stosunków prawdz i­
wie dobrosąsiedzkich, opartych  

j na przyjaźni i braterskie j współ  
pracy.

L in ię  demokracji  niemieckie j 
w polityce .międzynarodowe j  do­
bitnie określa je j  stosunek do 
granicy pokoju na Odrze i  N y ­
sie. Granicę tę demokracja nie­
miecka uznaje w całej rozcią­
głości za jedynie sprawiedliwą  
i pokojową granicę i broni je j 
wspólnie z narodem polskim  
przed atakami imperia listów  
amerykańskich. Mów i o tym tak ­
ie każdy niemal dom w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej napisem: „ Oder — Neis- 
se, Friedensgrenze“ , „Odra  — 
Nysa — granicą pokoju“ .

Bazą demokracji  niemieckie j 
w je j  walce o pokój i z jedno­
czenie Niemiec — jest NRD. Są 
osiągnięcia robotników, chło­
pów i  in te l igencji NRD w  poko­
jow ym  budownictwie.

Wojenny „uk ład  ogólny", jak  
to podkreśli ł w  przemówieniu  
pierwszomajowym Prezydent 
Pieck — stanowi zagrożenie dla 
Niemieckie j Republik i Demo­
kratycznej. „ Podżegacze wojen­
ni  — m ów ił  Prezydent Pieck — 
wzmagają swe prowokacje.

k ie j  Republik i Demokratycznej 
w celu. zapobieżenia, lub odpar­
cia wszelkiego ataku wroga na 
NRD. I dlatego Prezydent Pieck 
stwierdził , że w  wypadku za- 
warcia wojennego „uk ładu  o- 
gólnego“  i powołania młodzieży 
zachodnio - niemieckie j do na­
jemnego Wehrmachtu, kiedy  
w yn ikn ie  niebezpieczeństwo 
w o jny  amerykańskie j przeciw­
ko Wschodowi — wówczas bę­
dzie rzeczą, konieczną z organizo­
wanie przez NRD zbrojnej ob­
rony k ra ju  ojczystego, obrony 
ostoi w a lk i  narodu niemieckie­
go o pokój —- Niemieckie j Re­
pu b l ik i  Demokratycznej przed 
atakiem imperializmu.

„S i ły  zbrojne Niemieckie j Re­
pu b l ik i  Demokratycznej pow in ­
ny służyć wyłącznie obronie na­
szej ojczyzny, utrzymaniu po­
koju, ochronie wielk iego bu­
downictwa. i demokratycznego 
ustro ju państwowego“  ■— powie­
dział W ilhelm Pieck.

Te słowa prezydenta NRD ja ­
sno i dobitnie potwierdzają sta­
łą i zdecydowaną l inię sił demo­
krac j i  i  pokoju w  Niemczech. 
L in ię  nieustępliwej, twardej, u- 
porczywej i systematycznej 
walk i przeciwko groźbie wojny,  
przeciwko knowaniom im per ia­
listów, wa lk i  o pokój, o u tw o­
rzenie zjednoczonego, suweren-

Knu ją  oni plany, mające na ce- ! nego i pokojowego państwa nie- 
lu zniszczenie wszystkich osią­
gnięć naszych robotników, chło­
pów i in te l igencji pracującej“ .

mieckiego. W alk i o podstawowe, 
najbardziej żywotne interesy na 
rodu niemieckiego, k tóry  ma nie 
zaprzeczalne prawo do niepod- 

I  Prezydent Pieck wskazał, że pTepłości i demokracji. Walkę tę
sytuacja, jaka się wytworzy ła  
w związku z „układem ogól­
nym “  i knowaniami wo jennymi 
imperia l izmu wymaga, aby de­
mokracja niemiecka by ’a goto­
wa i zdolna do obrony Niemiec-

popiera cały naród niemiecki, 
ccjy obóz pokoju ze Związkiem  
Radzieckim na czele. I  dlatego 
w walce tej siły niemieckie j de­
mokrac j i  i pokoju osiągną zw y­
cięstwo.

Natasza w yjechała wcześniej: wezwano ją 
do b ib lio te k i re jonow ej na sem inarium.

W  ciągu dnia W ik to r b y ł i w  k lub ie  i w  b i­
bliotece w ie jsk ie j, lecz zastał d rzw i zam knię­
te. W ik to r zaszedł do wsi. Bojąc się spóźnić, 
przyszedł za wcześnie. Z pagórka, skąd w i­
dać było drogę do miasta, w p a tryw a ł się aż 
do bó lu w oczach, pragnąc zrozumieć czy Na­
tasza wyjechała, czy to przypadkiem  nie ona 
tam  się oddala .jako czarny punkcik?

Następnie W ik to r obejrzał się i nagle ucie­
szył się. zobaczywszy Nataszę; wyprowadzała 
row er przed dom,

Natasza uśmiechnęła się do W ik to ra ; ten 
szedł ku n iej, prom ienie jąc radością.

— Odprowadzisz? —- zapytała.
— No, a ja k  inaczej?!
I  poszli.

*
Idą w iejską drogą przez'szerokie pola, a na 

horyzoncie dym ią fabryczne kom iny. Tam 
jest miasto. Natasza prowadzi rower, na k ie ­
row nicy w is i mała szkolna teczka, a W ik to r 
idzie obok. Idą uśmiechając się przyjaźn ie do 
siebie, obok stogów siana, obok dojrzałego 
owsa; naprzeciwko nich idzie b łęk itn y  kom ­
bajn samobieżny. P iękny! Spoglądają w  ślad 
za nim . Idą dalej i rozm aw ia ją o różnych k o ł­
chozowych sprawach, o przeczytanych książ­
kach, o ludziach; rozm aw ia ją na przemian to 
o głupstwach, to o najważniejszych sprawach. 
W ik to r częstuje Nataszę dwoma cukierkam i, 
które  znalazł w  kieszeni. Od czasu do czasu 
Natasza szybko odwraca głowę i spogląda 
mu w  oczy. Tw arz Nataszy mocno się opa­
liła  i poprzez opaleniznę przebija gorący ru ­
mieniec.

W ik to row i podoba się je j wysm ukła figu ra ; 
nie bardzo ciemne warkocze ma dziewczęco 
zw inię te z tyłu,, a z przodu w yp łow ia łe  zło­
te pasma tworzą wzór na ciemnych włosach. 
Lekka le tn ia  sukienka jest jakgdyby na nią 
za mała.

K ilk a  razy Natasza, uprzedza: — To oto, 
koło te j wsi., odpraw ię cię z powrotem.

W ik to r p ro testu je .i rozm awiając m ija ją  je ­
dną wieś za drugą.

— Czy kochałaś jeszcze kogoś? — W ik to r 
wyczekująco patrzy je j w twarz.

— A ty? — pyta Natasza i W ik to r west­
chnął; walcząc z sobą spogląda prosto w  je j 
„ielone. rozumne oczy i m ów i:

— Tak ja k  ciebie — nikogo! Ńie w iedzia­
łem nawet, źe można tak... kochać.

W ik to r chwyta ją  za rękę, otw iera małą 
chropowatą dłoń i gorąco, raz po raz. caiu.ie 
Natasza przyciąga go ku sobie i W ik to r ca­
łu je  je j spłonione policzki. Z ty łu  warczy cię­
żarówka. W ik to r odsuwa się.

Czas rozstawać się. Opuściwszy głowę, Na­
tasza zdecydowanie odchodzi, prowadząc ro ­
wer. W ik to r odurzony spogląda za nią: czy 
rzeczywiście nie obejrzy się? U pierwszych 
domów wsi Natasza ogląda się i W ik to r ma­
cha ku nie j na pożegnanie; Natasza odpo­
wiada. I jeszcze raz Natasza ogląda się i zno­
w u machają sobie przyjaźnie, a następnie Na­
tasza siada na row er i odjeżdża.

W ik to r szybko idzie z powrotem : nadciąga 
wieczór. Idzie i dz iw i się: n !e spostr.rię1 
ja k  daleko odszedł. Idzie  i uśmiecha się do

rozległych pól. do pochmurnego wieczoru, 
do szerokiej chm ury, która nadciąga znad 
miasta. Cieszy się. ogląda s:ę wokół M ija  
wsie, gdzie w izbach już  zapłonęła e lektrycz­
ność. W bok od drogi lśnią św iatła ferm ko ł­
chozowych, lam py elektryczne chw ieją się na 
słupach, W w ysokie j izbie, zalanej jasnym 
św iatłem , wyraźnie rysu ją  się cierne kw ia 
tów stojących w oknach i białe firan k i.

Zm ierzch gęstnieje w w !ejskich y l ’cach W i. 
.tor szybko idzie dalej uśmiechając się rado­

śnie i dum nie i w ydaje mu się. że dziś byt 
dzień jego wesela i że teraz ci wszyscy lu ­
dzie w wysokich izbach, zalanych jasnytni 
św iatłem  — to jego bliscy krew ni.

KO N IEC
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Od c h w ili założenia „P ra ­
w d y", centralnego organu pa r­
t i i  bolszew ickiej, m ija  40 lat.

Przez 40 la t niesie gazeta 
„Prawda“ masom pracującym  
Zw iązku Radzieckiego i klasie 
robotniczej całego św iata p ło­
mienne słowo bolszewickiej 
prawdy.

„P raw da “ , organ K om ite tu 
Centralnego W KP(b), w iern ie  
stojąc na gruncie p ro le ta riac­
kiego in ternacjona lizm u, zawsze 
by ła  przyjacie lem  ludu po l­
skiego w jego walce o narodo­
we i społeczne wyzwolenie. Jej 
gorące słowo przez. 20 la t po­
magało wałczyć kom unistom  
po lsk im  z ustro jem  krzyw dy i 
wyzysku, m ob ilizow ało i za­
grzewało praw dziw ych pa trio ­
tów  do bezlitosnej w a lk i z na­
jeźdźcą w  latach n iew o li i oku­
pacji faszystowskiej.

Dziś, gdy nasz naród p rzy­
s tąp ił do budowania ustro ju  
socjalistycznego, „P raw da “  — 
bo jow y oręż W KP(b) •— na­
da ł swym  słowem i p rzyk ła ­
dem uczy i  pomaga nam, w y ­
jaśnia i nieom ylnie wskazuje 
k ie runek  w  walce o pokój i so­
cja lizm , jest starszym, doskona­
łym , bardzie j doświadczonym 
bratem  naszej m łodej ludowej 
prasy.

*
Oto num er dziesiąty „P ra w ­

d y " *  dn ia 16 marca 1917 r.
Na czołowym  m iejscu — „O rę ­
dzie do Narodu Polskiego", u -
chwalone na wniosek bolsze-

| w ik ó w  przez P iotrogrodzką Ra- j 
i dę Delegatów Robotniczych i j 
| Żo łn ie rsk ich. .Tuż w tedy — bez- | 
i pośrednio po obaleniu caratu —
1 rew o lucy jny  organ w ładzy lu -  1 
; du rosyjskiego ośw iadczył:

„C arat, k tó ry  w  ciągu półtora 
w ieku d la w ii zarówno naród j 
polski, ja k  i rosy jsk i, został i 
obalony wspólnym i s ilam i p ro ­
le ta ria tu  i wojska.

Zaw iadam ia jąc naród polski 
o tym  zwycięstw ie wolności nad 
wszechrosyjskun żandarmem, 
P iotrogrodzką Rada Delegatów 

| Robotniczych i Żo łn ie rsk ich  o- ! 
świadczą, że dem okracja w  Ro­
s ji stoi na stanowisku uznania 
samookreślenia politycznego na­
rodów i oznajm ia, że Polska 
ma prawo do ca łków ite j n ie ­
podległości pod względem pań­
stwowo - m iędzynarodow ym ".

Ten his to ryczny num er gaze­
ty  „P ra w d a " — to trw a ły  sym­
bol niezłom nej p rzy jaźn i m ię­
dzy naszymi narodam i, w ska­
zujący, iż  K ra j Rad od ch w ili 
swego powstania b y ł i  jest n a j­
lepszym przyjacie lem  Polski.

W r. 1920, w  interesie m o­
carstw  im peria lis tycznych i 
polskiego obszarnictwa, P iłsud ­
ski rzuc ił swe w ojska przeciw 
m łodej republice radzieckie j. W 
n r 96 „P ra w d y " z dn. 6 maja 
1920 roku opublikowane zostało 
przemówienie L E N IN A  do żo ł­
n ierzy w yruszających na fro n t 
zachodni. Pam iętajcie, tow a­
rzysze, że z po lsk im i chłopam i

i robo tn ikam i nie m am y zatar­
gów — m ów ił Lenin. — Uzna­
w a liśm y i uznajem y niepodle­
głość Polski. Proponowaliśm y 
Polsce pokój na w arunkach n ie ­
naruszalności .jej granic. Szliś­
m y na wszelkie ustępstwa i 
n iechaj każdy z was o tym  na \ 
froncie pamięta...

A  w  k ilk a  tygodn i później w 
„Praw 'dzie" ukazuje się a rty k u ł 
S T A L IN A  pt. „N ow y pochód 
E ntenty przeciw  R osji", de­
m askujący korzenie an ty ra ­
dzieckiego spisku w ie lk ich  m o­
carstw  kap ita lis tycznych, w  k tó . 
rych rękach Polska jest igrasz­
ką, a P iłsudski — pionkiem .

*

M ija ły  lata. Związek Ra­
dziecki odparł zwycięsko w ro ­
gów  zewnętrznych, rozgrom ił j 
kon trrew o luc ję  wewnętrzną, i 
D źw iga ł się z ru in  i zgliszcz j 
kraj., lecząc swe rany. Ludzie [ 
radzieccy przezwyciężając n ie- j 
przeliczone trudności, pełn i en- i 
tuzjazm u i uporu tw o rz y li so- | 
c ja listyczne ju tro .

W Polsce zaś coraz bardzie j 
narastała fa la faszyzmu. W zma­
gał się wyzysk, a wraz z nim  
nędza, bezrobocie i  głód. Sro- 
żył się te rro r policyjny.'

Polska legalna prasa rew o lu ­
cyjna, gnębiona kon fiskatam i, 
prześladowana i szykanowa­
nia, nie zawsze mogła pisać 
prawdę o życiu polskich mas 
pracujących. A le  prawda ta 
znajdowała miejsce na s tron i­
cach w ie lk ie j bo lszewickiej 
„P ra w d y", k tó ra  w ie le uwagi 
poświęcała tragicznem u losowi 
klasy robotniczej, m ałorolnych 
i bezrolnych, chłopów w  Polsce.

5 m aja 1937 roku z okazji 
25-Iecia „P ra w d y " KO KPP 
przesłał do je j redakc ji lis t, w

Towarzysz człowieka pracy
D zienn ik

to nie zabicie nudy, 
lecz coś więcej.

Dziennik

dziennik

zdziera z republiki
brud po brudzie,

to r itm e  oczy 
i ręce,

to pomoc
codzienna

w codziennym trudzie

(Z wiersza W łodzim ierza M ajakowskiego 
„Kom som olska Praw da")

Coraz częściej jest tak, że rob o tn ik  w  naszym 
k ra ju , skoro ty lk o  przebierze się w  niebieski 
kombinezon, jeszcze przed rozpoczęciem pracy 
sięga po swoją gazetę, przegląda* ją. a potem 
szczegółowo czyta, dysku tu je  z towarzyszam i w  
chw ilach w o lnych od pracy, wreszcie zabiera ją 
do domu, aby doczytać do końca.

Coraz p iln ie j czyta gazetę chłop — i to nie 
ty lk o  w  d ług ie  zimowe wieczory, ale bodaj w ła ­
dnie częściej i chc iw ie j w  gorące dn i w iosny i la ­
ta, wypełn ione od św itu  do nocy gorącą pracą 
W gospodarstwie.

Uważnie s tud iu ją  nasze gazety profesorow ie
t  studenci, nauczyciele i  uczniowie, inżyn ierow ie 
1 urzędnicy.

Gazeta nieodstępnie towarzyszy w  Polsce L u ­
dowej człow iekow i pracy. — Dzięki czemu?

Dzięki temu, że biorąc przyk ład z prasy ra ­
dzieckie j prasa Poiski Ludow ej postaw iła  sobie 
za zadanie służyć człow iekow i pracy — ro b o tn i­
kow i, chłopu, in te ligen tow i, wychowyw ać go, 
uświadamiać, towarzyszyć mu w  codziennym 
trudzie.

r
W Polsce Ludowej, gdzie władza należy do 

ludu , ludzie pracy nie ty lk o  czyta ją  gazety i p is­
ma, lecz w spółpraciyą z n im i. Oto na przykład 
a rty k u ł wstępny chłopskie j gazety „G rom ada“  
•—pisze prosty chłop Nowak z Książa W ielkiego, 
pow. m iechowski, w o j. krakow skie , lub inny' m a­
ło ro lny, G ustaw M azur ze Starego Żabna, pow. 
Nowa Sól, woj. zielonogórskie.

N ie ma w  tym  nic dziwnego, gdyż gazety i cza­
sopisma w  Polsce Ludowej, należą do ludzi 
pracy; są organam i P a rtii, zw iązków zawodo­
wych, m łodzieży — całego społeczeństwa.

Dlatego w Polsce Ludow ej prasa jest p ra w ­
dziw ie wolna — w olna od w ładzy kap ita łu , tak, 
ja k  przed 35 la ty  wolną stała się prasa radziecka.

L E N IN  m ów ił, że wolność prasy ‘„dopóty będzie 
oszustwem, dopóki najlepsze d ruka rn ie  i w ie l­
k ie  zapasy papieru należeć będą do kap ita lis tów  
> dopóki istnieć będzie władza kap ita łu  nad 
Prasą“ .

Towarzysz S T A L IN  w  r. 1927 powiedział:
„Bez najlepszych d ru ka rn i, bez najlepszych 

w ydaw n ic tw  gazetowych, bez legalnych organ i-

O publikow anie te j spraw y spowodowało na­
p ły w  lis tó w  z k ilk u  innych zespołów PGR, w  
któ rych  panowały podobne s tosunk i., L is ty  te, 
przekazane m in is te rs tw u PGR, p rzyczyn iły  się 
do, ulepszenia stosunków w  PGR-ach.

F akty  tak ie  są niespotykane w  żadnym k ra ju  
kap ita lis tycznym  — ty lk o  w  w arunkach w ładzy 
ludu prasa należąca do ludu  może swobodnie 
k ry tykow a ć  dzięki czemu pomaga usuwać błędy, 
tęp i zło. W łaśnie taka cecha —  k ry ty k a  w sze lk ie­
go zła, bez względu na to, kogo by k ry ty k a  nie 
dotyczyła, jaskraw o odróżnia prasę ludow ą od 
prasy kap ita lis tyczne j, k tó ra  służy oszukiwaniu 
mas i  odw racaniu, uw agi od rzeczyw istych 
sprawców n iedo li mas — obszarników, k a p ita li­
stów i  innych  wyzyskiwaczy.

C zyte ln icy gazet w  naszym k ra ju  żywo reagują
na a rty k u ły  i w iadom ości prasowe. Każda n ie ­
dokładność w  in fo rm a c ji w yw o łu je  fa lę  lis tów  
do redakcji. Gdy np. korespondent Reszka z 
Praszki, pow. W ieluń, w o j. kie leckie, podał n ie ­
dokładnie wiadomość o m arno traw stw ie  panu­
jącym  w  PSS „Tęcza“ , podczas, gdy zarzut do­
tyczy ł PCH — czyte ln icy pom ogli red akc ji spro­
stować błąd, a Reszka na łamach tej gazety 
przeprosił za swoja niedokładność czyte ln ików , 
gazetę i  niesłusznie obw in ionych.

Prasa nasza nie ty lk o  uśw iadam ia czyte ln ika, 
lecz także podsuwa mu nowe zadania, uczy go 
lepszej pracy dla narodu, jest organizatorem  
mas.

Dwanaście dziewcząt z g rupy  D anu ty  Supy 
we W rocławskich Zakładach Przem ysłu Odzie­
żowego zostało na p rzyk ład  do żywego poruszo­
ne naradą, jaka toczyła się w  „Sztandarze M ło ­
dych" na tem at kompleksowego oszczędzania su­
row ców  i  środków p ro du kc ji, systemu komso­
m o łk i K o rab ie ln ikow e j, t j.  takiego oszczędzania, 
k tó re  pozwala w ykonać z zaoszczędzonego m ate­
r ia łu  cały nowy produkt.

Dziewczęta p iln ie  ś ledziły swą pracę i  w y n a j­
dyw a ły  coraz to nowe m ożliwości oszczędzania.

Zaczęły grom adzić zaoszczędzone m a te ria ły  i 
oto nadszedł dzień, w  k tó ry m  taśma pracowała 

| wyłącznie na zaoszczędzonym m ateriale , bez 
pobierania czegokolw iek z magazynu.

Pewnego dnia Danuta Supa napisała w ie lk i 
j lis t do „Sztandaru M łodych“  — za k ilk a  dn i a r- 
[ ty k u ł m łodej grupow ej czytało już 800 tysięcy 
ludzi. W yn ik ła  gorąca dyskusja, liczne grupy 
p rzystąp iły  do ruchu, dorzuciły swoje pomysły, 
uwagi, wn ioski.

W ten sposób ju ż  w r. 1950 In ic ja tyw a  komso­
m o łk i z Len ingradu i doświadczenia 12 dziew­
cząt znad O dry zam ien iły się w  setki ubrań, bu­
tów, m etrów  płó tna w ykonanych „z  niczego“ .

W styczniu 1952 roku  inżynierow ie Śląska ob­
radow a li w p ros t w  redakc ji „T ry b u n y  R obotn i­
czej“ , k tóra zorganizowała naradę celem rozpo­
wszechnienia metody inżyniera Kow alowa. W y­
b itny  wytap iacz Badura, k tó ry  uzyskiw a ł znacz- 

| ne przekroczenie norm y dzięk i jednoczesnemu 
w ykonyw an iu  dwóch operacji, m ógł teraz jesz­
cze bardzie j zwiększyć wydajność pracy przez 
usprawnienie zalewania surów ki, stosowane 
przez innego przodującego hu tn ika , Gogolina 
i na odwrót. Z pieców popłynęły dodatkowe tony 
s ta li ponad plan.

zacji klasy robotniczej i to od na jm niejszych do 
na jw iększych, obejm ujących m ilionow e rzesze 
Wąsy robotniczej, bez zapewnienia wolności ze­
brań, nie może istnieć wolna prasa".

Toteż w Polsce Ludow ej wszystkie drukarn ie , 
zapasy papieru, kole j, poczta i te legra f są od­
dane do dyspozycji organizacji skupia jących i 
Reprezentujących interesy robo tn ików  i chłopów, 
czego nie ma w  żadnym k ra ju  kap ita lis tycznym .

Gazety i czasopisma w  Polsce Ludow ej są za­
silane coraz potężniejszym potokiem  lis tów  z 
m iasta i ze wsi. I tak np. „G rom ada“  o trzy ­
m uje  dziennie po 300 do 400 lis tów .

W prasie naszej znane są dyskusje na różne 
tem aty, prowadzone przez czyte ln ików  na ła ­
mach gazet i  pism, w  k tó rych  kszta łtu ją  się no­
we poglądy na spraw y codziennego życia, m o­
ralności i postępowania. Znana jest np. dyskusja 
m łodzieży o moralności, wolności osobistej, sto­
sunku do starszych I o innych sprawach, k tó ra  
toczyła się w  „Sztandarze M łodych".

Prasa Polski Ludow ej uczy się od prasy ra ­
dzieckiej w ie lk ie j odpowiedzialności za d ru ko ­
wane słowo. Nasza prasa nie ty lk o  nie szuka 
tan ie j sensacji, lecz przeciwnie, un ika je j.

O lb rzym i ruch korespondentów robotniczych 
i chłopskich — nieznany w żadnym k ra ju  kap i­
ta lis tycznym  — jest podstawą pracy każdej ga­
zety.

Korespondenci robotniczy i chłopscy pomagają 
walczyć ze złem w różnych dziedzinach naszego 
życia społecznego, w yk ryw ać  i usuwać wrogów, 
złodziei m ienia publicznego, zwalczać b iu ro k ra ­
cję i n ieróbstwo

Korespondent z PGR Swielno, M icha ł K rzyżak,
doniós! o terrorze i zastraszeniu, w  ja k im  żyją 
robotn icy, szykanowani przez dyr. Ossentow- 
sltiego.

„Sztandar M łodych" ogłosił lis t koresponden­
ta, co spowodowało, że sprawa została zbadana 
Przez k ie row n ic tw o  PGR-ów, a gdy zarzuty po­
tw ie rd z iły  się, dy re k to r został usunięty ze sta­
now iska i ukarany.

Nasza prasa dąży do tego, aby bardzo skru ­
pu latn ie sprawdzać prawdziwość fak tów , gdyż 
ty lko  zgodne z prawdą in fo rm acje  gw arantu ją , 
że opin ia publiczna, k tó re j służy nasza prasa, bę­
dzie in form ow ana dokładnie.

Dlatego gazeta cieszy się wzrastającą sym pa­
tią  najszerszych mas naszego narodu. Człowiek 
pracy uważa gazetę za swego bliskiego tow arzy­
sza, toteż nakłady naszej prasy osiągnęły liczby, 
k tó rym i nie mogła się n igdy poszczycić prasa 
burżuazyjna.

N ie jest rzeczą przypadku, że gazeta radziec­
ka, k tóra jest wzorem  naszej prasy, nosi ty tu ł 
„P raw da"! Naród nasz uważa swoją prasę za 
skuteczny oręż w a lk i o prawdę — o nowe, spra­
w ied liw e  społeczeństwo, o nowy, sp raw ied liw y 
lad, o pokój i  socjalizm .

-  przyjaciel ludu polskiego
k tó rym  podkreśla w ie lk i w p ływ  
„P ra w d y “  na ruch robotniczy ; 
w  Polsce i m ów i o tym , że jest j 
ona natchnieniem  dla rob o tn i­
ków  Polski i wszystkich k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych w ich a k ­
c ji na rzecz obrony ZSRR, w i 
ich walce o chłeb, pokój j 
i wolność.

Gdy sanacyjny rząd Polski u | 
boku H itle ra  i m iędzynarodo- I 
wej zgrai im peria lis tyczne j w y - ! 
pa tryw a ł dnia rozpoczęcia i 
„w ie lk iego  pochodu krzyżowego ; 
przeciw bolszewizm owi“ 
„P raw da“  w 's w y c h  a rtyku łach  
p ię tnu je  antyradziecką k lik ę  j 
sanacyjną, naw ołu jąc do zapo­
bieżenia nowej w o jn ie  i nowe­
mu rozb iorow i Polski. Na ła -  ! 
mach „P ra w d y “  zna jdu ją  w ie r-  | 
ne odbicie uczucia przyjaźn i 
narodów ZSRR dia narodu po i- j 
skiego. 21 sierpnia 1939 r. na 
dziesięć dni przed wybuchem  ! 
w o jn y  ukazuje się w  „P ra w ­
dzie“  a rtyku ł, dem askujący in ­
try g i anglo-francuskich „sp rzy ­
m ierzeńców“  Poiski, pragnących ; 
oddać Gdańsk H itle ro w i.

*

W latach w ie lk ie j w o jn y  w y -  i 
zwoleńczej z faszyzmem los o- 
kupowanej Polski, je j bohater­
ska w a lka  z przemocą, znalazły 
swe odbicie w  „P raw dzie “ , k tó ­
ra nie szczędziła słów sym patii 
i uznania odważnym żołnierzom  
i partyzantom  G w ard ii i A rm ii 
Ludowej, k tó rzy  w a lczy li o w y ­
zwolenie k ra ju  z rąk  h itle ro w ­
skiego najeźdźcy.

6 m aja 1943 r. w  numerze 116 
„P ra w d y “  opublikowano odpo­
w iedzi tow. S T A L IN A , udzie lo­
ne korespondentow i prasy anglo j 
saskiej P arke row i na tem at sto- j 
sunku ZSRR do Polski. Tow. j 
S T A L IN  w  im ien iu  rządu ZSRR 
stw ie rdz ił, iż po klęsce h it le ­
row skich N iem iec pow inna po­
wstać silna i niepodległa P o l­
ska. 17 czerwca tegoż roku 
„P raw da“  ogłasza lis t tow a rzy ­
sza S T A L IN A  do członków P re ­
zyd ium  Zw iązku P a trio tów  P o l­
skich w  ZSRR, w  k tó rym  tow. 
S T A L IN  zapewnia, iż ZSRR u- 

| czyni wszystko, aby przyczynić 
1 się do odbudowania niepodleg łe j 
| Polski.

Gazeta wiele uw ag i poświęca 
| Polsce, pórusza sprawę pow ro­
tu do m acierzy prastarych ziem !

piastowskich, demaskuje i pfęt- , 
nu je zdra jców  z Londynu.

21 kw ie tn ia  1945 r. w  M o­
skw ie podpisany został h is to ­
ryczny U kład o P rzyjaźn i, Po- ; 
mocy W zajem nej I W spółpracy 
Pow ojennej między ZSRR a 
Polską, 22 kw ie tn ia  na łamach 
„P ra w d y “  zamieszczono tekst 
układu i wypow iedzi tow. tow- 
S T A L IN A  i  B IE R U TA .

Od k ilk u  la t w  Polsce prze­
byw a stały przedstaw iciel 
„P ra w d y", tow. I. M akarenko.

Korespondenci : tow. M aka- 
renk i, systematycznie pu b liko ­
wane w  .„P raw dz ie “  od końca 
1948 r., to m ała encyklopedia 
w iedzy o Polsce Ludow ej, o je j 
życiu po litycznym , gospodar­
czym i ku ltu ra ln ym .

P rze jrzy jm y  ' roczn ik i gazety 
z ostatn ich lat. Oto w ie lk ie  dni 
grudniow e, w  k tó rych  powstała 
Polska Zjednoczona P artia  Ro­
botnicza, później w a lka o przed­
term inow ą realizacje planu 
3-!etniego, korespondencje po­
święcone budowie i budow n i­
czym trasy W - Z, a rtyku ły  
z okazji obchodu 100 rocznicy 
śm ierci Chopina i 150 rocznicy 
urodzin  Adama M ickiew icza, 
w ie lk ich  geniuszy naszego n a ­
rodu, k tó rych  nazw iska szcze­
gólną czcią są otaczane w  ZSRR.

Warszawa buduje się, po­
w stają nowe osiedla, b lok i m ie­
szkalne, szkoły i żłobki. W  cią­
gu kró tk iego  czasu w yrós ł M i­
rów , M łynów  i M uranów , bu ­
duje się M D M  — i czyte ln ik  ra ­
dziecki poprzez „P raw dę“  z 
sym patią śledzi za naszymi 
osiągnięciami.

Oto cyk i korespondencji o 
w ie ik ich  budowlach socjalizmu 
w  naszym k ra ju . C zyte ln ik  ra ­
dziecki poznaje w  nich Nową 
Hutę, b lisk im i stają się dla nie­
go nazwy dalekich m iast — 
Częstochowa, P io trków , Wizów, 
Nowe Tychy, Gorzów, Jaw orz­
no i W ierzbica, gdzie rosną po­
tężne giganty przem ysłu i tech­
n ik i.

Fabryka Samochodów Osobo­
w ych na Żeran iu wypuściła 
pierwszą serię „W arszaw ", L u ­
b lin  — no w iu tk ie  ciężarówki 
i  czy te ln ik  radzieck i w raz z na­
m i raduje się z naszych osią­
gnięć, bo przecież dzięki pomo­
cy Rządu Radzieckiego i  ludzi 
radzieckich b ra tn i k ra j rośnie 
■w silę i  potęgę.

N aw ołu jem y do czujności, l i ­
kw id u je m y  w rogie agentury, 
zwalczamy podżegaczy w o jen ­
nych, p ię tnu jem y i dem askuje­
m y bakterio log icznych m or­
derców am erykańskich — 
wszystko to zna jdu je  na tych ­
m iast oddźwięk w  „P raw dz ie “ -

W iele uw agi gazeta poświęci­
ła przebiegowi naszej ogólnona­
rodowej dyskusji nad p ro je k ­
tem K onsty tuc ji, budowie Pa­
łacu K u ltu ry  i N auki. Bardzo 
często ukazują się w „P ra w ­
dzie“  a rty k u ły  wstępne do ty ­
czące różnych zagadnień k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej. We 
wszystkich tych a rtyku łach  na­
sza *  praca, nasze osiągnięcia, 
nasze zadania są w n ik liw ie  a- 
nalizowane przez „P raw dę".

Na łamach „P ra w d y " zna jdu- 
! jem y nie jednokro tn ie  a rty k u ły  
pisane przez naszego Prezyden­
ta tow. B IE R U T A  i przez człon- 

! ków  B iu ra  Politycznego naszej 
P a rtii. 18 kcyietnia w dzień 
60-lecia urodzin tow. B IE R U T A  
w  „P raw dz ie " ukazał się Jego 

I a r ty k u ł o naszej P a rtii jako przo 
dującej sile narodu, a 21 k w ie t- 

j nia a rty k u ł tow. A l. Zawadz­
kiego o 7 rocznicy podpisania 
uk ładu o w iecznej p rzy jaźn i 
m iędzy Polską a ZSRR.

A r ty k u ły  i korespondencje 
dotyczące naszego k ra ju  zamie- 

I szczane w  organie KC W KP(b) 
i — to głęboka i rzeczowa ocena 
I w ys iłku  naszego narodu i jego 

bohaterskich budowniczych. 
P rzyczynia ją  się one do szero­
k ie j popu laryzacji spraw pol- 

i skich wśród ludzi radziec- 
! k ich i zbliżają bra tn ie  narody 
; radzieckie do codziennych za­

gadnień naszego budownictw a.
Pomagają nam one budować 

i tworzyć, są wyrazem  uznania 
; dla naszych osiągnięć na drodze 
do socjalizm u. Podkreśla ją w y ­
m ownie, że bolszewicka gazeta 
„P raw da", prawda k ra ju  budu­
jącego kom unizm , jest także 
naszą prawdą, sta linowską p ra ­
wdą budowniczych socjalizm u.

H. LA T O W S K I

* Włodzimierz Majakowski
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Korespondent wiejski
Urasta miasto,

a we wsi da lekie j,
w  niedźwiedzich ostępach,

porosłych traw ą.
Jeszcze aię gnieździ

w dziczy.
Jak przed w iekiem ,

stare
kosmate

zwierzęce prawo.
G łucho we wsi,

ty lk o  korespondent,
niezrażony

śm ierte lnym
ry z y k ie m

w ie rc i
góry nieporządków

aż do spodu
swoim

m ałym
o lów k lem -o g ryzk le m

K rąży wioską
w ielkouchs plotka:

„W ańka pisarz!“  —
K ułacy m ilczklem

z kam ien iam i
k ry ją  się w  opłotkach,

idąc
zęby wyszczerzają

wilcze.
W  ciem nym  lesie

dopadną nocą—
„Id z ie  W ańka!

Praw osławni,
ciszej i*

Raz toporem!
A  potem chichocą:

—  „Co, teraz
na pewno

nie napisze".
Los korespondenta

żm udny i  c ie rpki,
lecz ciebie

czci
1 w ys ław ia  co dzień 

każdy skrzywdzony,
każdy, kto  cierpi,

każdy, k to  w nędzy,
każdy, kto o głodzie!

Wróg jest liczny,
przebiegły

1 czelny,
ale w  Jarzmo

i nas
już nie nagnle.

T w ó j ołówek
niż karabin celnie j

razi
1 przebija  *

m ocniej niż bagnet.

P rzełożył P IO TR  KO ŻU CH

„P raw da“  — nauczyciel i opiekun 
m łodzieży radzieckie j

Ż yw ym , w a rtk im  nu rtem  
p łyn ie  życie w  ZSRR. L u ­
dzie radzieccy pod przewo­
dem W szechzwiązkowej K o ­
m unistycznej P a r t ii (bolszewi­
ków) i  w ie lk iego S ta lina obro­
n i l i  wolność socjalistycznej O j­
czyzny, budu ją  na swej ziemi 
kom unizm . W w arunkach bez­
pośredniego i  czynnego uczest­
n ic tw a  w  te j w ie lk ie j ogólno­
narodowej walce o zbudowanie 
kom unizm u wzrasta i w ycho­
w u je  się m łodzież radziecka. 
N ie ma w  K ra ju  Rad takiego 
odcinka gospodarczego i  k u ltu ­
ralnego budownictw a, gdzie 
m łodzież nie przyk łada łaby 
swych rąk, nie prze jaw ia łaby 
swej energii, in ic ja ty w y . Po­
wszechnie znane są nazwiska 
m łodych nowatorów, laureatów  
Nagród S ta linow skich — M a­
r i i  Rożniewej, L id ii Kanonien- 
ko, M a rii Lewczenko, G rigo ria  
Muchanowa, A n to n in y  Żanda- 
row e j, O lg i Agafonowej i w ie lu  
innych.

W ysoki poziom ideowy 1 m o­
ra ln y  rmłodtzieźy radzieckie j jest 
w yn ik ie m  ogromnej pracy, ja ­
ką prowadzi w  te j dziedzinie 
pa rtia  komunistyczna.

T rosk liw y , nacechowany m i­
łością stosunek p a r ti i kom un i­
stycznej i  państwa radzieckie­
go do m łodzieży zna jdu je  peł­
ny w yraz  na stronicach Cen­
tra lnego Organu W KP(b) „P raw  
da".

„P raw da " stale wskazuje m a­
som m łodzieży radzieck ie j s ta li­
nowską drogę życia i  w a lk i, 
pomaga ak tyw o w i komsomol- 
sklemu, organizacjom  komso- 
m olskim  w  ich działa lności w y ­
chowawczej, wytycza organ i­
zacjom p a rty jn y m  ich zadania 
w  zakresie opieki nad życiem 
młodzieży, nad pracą komso- 
m olskich organizacji.

Ze szpalt „P ra w d y " pa rtia  
m ów i do m łodzieży radzieckiej
0 je j obowiązkach wobec 
socjalistycznej O jczyzny, w y ­
chowuje ją  w  duchu p raw dzi­
wego, to jest wyrażającego się 
w  czynach pa trio tyzm u i in te r­
nacjonalizm u, tłum aczy ja k i w i­
nien być je j udzia ł w  kom un i­
stycznym budow n ic tw ie  K ra ju  
Rad, w  walce m łodzieży św ia­
ta o pokój i  postęp.

A r ty k u ły  „P ra w d y " wskazują 
organizacjom  kom som olskim  ich 
podstawowe zadania: zaszcze­
piać i kształcić w  m łodzieży wy 
sokie w artości m oralne, ha rto ­
wać wolę, rozw ijać  zdolności, 
wychowyw ać m ilio n y  chłopców
1 dziewcząt na nieustraszonych, 
śm ia łych ludzi, pełnych rado­
ści życia, posiadających głębo­
ką wiedzę ogólną i zawodową, 
uzbrojonych w  niezawodny o- 
ręż m arks izm u-len in izm u , k u l­
tu ra lnych , um iejących prze­
zwyciężać na jw iększe trudności, 
płom iennych pa trio tów  swojej 
O jczyzny, bezgranicznie odda­
nych spraw ie kom unizm u, spra­
w ie bra te rstw a ludów, sprawie 
pokoju.

Podstawą komunistycznego 
wychowania jest marksizm - le- 
ninizm.

Sprawa szkolenia ideologicz­
nego m łodzieży nie rzadko jest 
tem atem  a rty k u łó w  wstępnych 
„P raw dy", korespondencji, no­
tatek. „P rzestud iowanie dziel 
Lenina i  S ta lina :— czytam y w  
a rtyku le  w stępnym  z dnia „22 
lutego br. —  jest koniecznością 
życiową dla całego młodego po­
kolenia... Zadania wychowania 
kom unistycznego w ym agaja dal 
szego podniesienia poziomu 
szkolenia politycznego w  orga­
nizacjach kom som olskich".

„P ra w d a " wskazuje instan­
cjom, kom som olskim  na koniecz­
ność zwalczania szkolarstwa, 
pogłębiania studiowanych za­
gadnień teoretycznych, ścisłego 
w iązania ich  z życiem, na n ie ­
zbędność konsekwentnej w a lk i 
o wysoką frekw encję  na zaję­
ciach szkoleniowych, na potrze­
bę stałe j tro s k i o kad ry  propa­
ga,ndystów, o wzirost ich pozio­
mu teoretycznego i  metodycz­
nego.

B y  móc wychow yw ać in ­
nych, trzeba samemu być w y ­
kształcanym  człow iekiem . „P raw  
da" ostro k ry ty k u je  tych  nie­
licznych ak tyw is tó w  na k ie ro w ­
niczych stanowiskach, k tó rzy  
zbyt wolno podnoszą swój po­
ziom ideologiczny, słabo opa­
now u ją  rew o lucy jną  teorię. 
„P ra w d a " n ie jednokro tn ie  przy 
pominą słowa towarzysza Sta­
lina  o tym , że bez łącze­
nia  praktycznej działalności -ak­
tyw u  kom somołsklego z jego te ­
oretycznym  przygotowaniem  
n iem ożliw a jest w  pe łn i skutecz­
na praca wychowawcza w  K om - 
somole.

Za pośrednictwem  „P ra w d y " 
pa rtia  kom unistyczna uczy m ło ­
dzież radziecką stałego łącze­
n ia  te o rii z p rak tyką , na uk i 
z pracą, wskazuje że ko m u n i­
styczne w ychowanie człowieka 
— to wychow anie w  pracy, w  
codziennej walce o urzeczyw ist­
nienie idei kom unizm u.

W  tw órcze j pracy kszta łtu je  
się kom unistyczna moralność 
m łodzieży radzieckie j, h a rtu ją  
się charaktery, kszta łc i się w o ­
la, ro z w ija ją  zdolności.

P artia  bolszewicka uczy, że 
na jbardz ie j ob iektyw ną m iara 
w artości człow ieka jest jego 
stosunek do pracy, jego żywa, 
praktyczna działalność, „Pozna­
wać I sprawdzać robo tn ików  — 
pisze „P raw da “  — należy nie na 
podstawie ich ob ie tn ic i  dek la­
rac ji, nie na podstawie fo rm a l­
nych sprawozdań, lecz na pod­
stawie faktycznego w ykonania 
pow ierzonej pracy". Kształtowa 
nie w  najszerszych masach m ło ­
dzieży kom unistycznego stosun­
ku do pracy uważa pa rtia  
bolszewicka jako jedno z n a j­
ważniejszych zadań stojących 
przed Komsomołem.

Z łam ów  „P ra w d y " pa rtia  u - 
czy organizacje komsomolskie 
szerokiego stosowania w  nracy 
wychowawczej niezawodnego 
oręża bo lszew ickie j k ry ty k i i 
sam okrytyk i. „Rzeczywiście bo l­
szewickie kad ry  — czytam y w  
a rtyku le  wstępnym  z dnia 14 
k w ie tn ia  —  można w ycho­
wać ty lk o  w  w a run kach ‘ o tw a r-

te j 1 uczciwej sam okry tyk i, w  
w arunkach sumiennego u ja w ­
n ian ia  i usuwania błędów. U- 
ja w n icn ic  w  porę błędów, zba­
danie przyczyn, k tó re  te b łędy j  
zrodziły  i w ytyczenie dróg p ro - ; 
wadzących do napraw ien ia  tych 
błędów stanow ią jeden z n a j­
ważniejszych środków wyszko- . 
len ia  i  wychow ania kad r".

W artyku łach  „P ra w d y " pa r­
tia  wskazuje organizacjom  kom - 
som oiskim  na konieczność roz­
taczania szczególnie tro sk liw e j j 
op ieki nad m łodym i przodow ni- j 
kam i i rac jona liza toram i; mó­
w i o konieczności aktyw izow a­
nia  przez Kom som oł szerokich j 
mas m łodzieży w  ruchu w spół- j 
zawodnictwa pracy, masowego I 
wciągania je j do w a lk i o pod- | 
noszenie wydajności i jakości | 
p ro du kc ji; o potrzebie śm iałe- i 
go usam odzielniania i  w ysuw a- j 
nia na odpowiedzialne fun kc je  j 
w yróżn ia jących się m łodych I 
robo tn ików ; o konieczności po- j 
magania now oprzyby łym  do fa ­
b ry k  m łodym  robotn ikom  w  ze- j 
spoleniu się z zakładem, w  o- j 
panowaniu nowoczesnej techn i­
k i, pobudzania m iłości do swe- j 
go zawodu, do swojego zakładu 
pracy,

Zapewnienie k ie row n ic tw a
p a rtii — uczy towarzysz Stalin 
—jest główną i najważniejszą rze | 
czą w  całe j pracy Komsomołu. j 
Bez takiego k ie row n ic tw a  K om - 
somoł nie może w ykonać swe­
go podstawowego zadania — 
w ychow ania m łodzieży rob o tn i­
czo - chłopskie j w  duchu ko- j 
m unizm u.

Idąc za w skazaniam i tow a- ! 
rzysza S talina „P raw da " syste­
m atycznie za jm uje sie zagadnie- I 
n iem  k ie row n ic tw a  i op ieki o r- | 
ganizacji p a rty jnych  nad pracą 
organ izacji kom som olskich w  
zakresie w ychowania młodzieży.

W  publikac jach swych „P ra w ­
da" wskazuje organizacjom  par­
ty jnym . na konieczność okazy­
wania przez nie stałej i czyn­
nej pomocy organizacjom  kom ­
somolskim  w  podnoszeniu po­
ziomu zajęć w  zespołach szko­
leniowych i  szkołach.

„Działacze p a r ty jn i — pisze 
„P raw da “  w  a rtyku le  „Szkole­
nie po lityczne m łodzieży — zo­
bowiązani są głęboko w n ikać  w  j 
zagadnienia szkolenia po litycz­
nego młodzieży, bywać na za- ; 
jęciaeh zespołów szkoleniowych 
i szkól po litycznych, orientować 
się w  treści pracy propagando- j 
w ej, udzielać organizacjom  kom | 
somolskim , propagandystom j 
rad, sprzyja jących podniesieniu | 
poziomu szkolenia politycznego j 
komsomolców i młodzieży. N a­
leży pomóc instancjom  komso­
m olskim  w  ulepszeniu pracy 
stale dzia ła jących sem inariów  
dla propagandystów, kierować 
do wygłaszania w yk ładów  na 
sem inariach najlepszych propa­
gandystów kom ite tów  p a r ty j­
nych".

K om ite ty  i  B iu ra  WKPCb), o r- | 
ganizacje pa rty jne  otaczają s ta - 1

łą i  trosk liw ą  opieką pracę kom 
somołskich organizacji. Z la ­
m ów  „P ra iw dy" k ie row n ic tw o  
p a r ti i bo lszew ickiej zaleca in ­
stancjom  i  organizacjom  par­
ty jn y m  czynne k ie row anie  dzia­
łalnością organizacji kom som ol­
skich, udzie lanie im  stałej i e- 
fe k ty w n s j pomocy w  ich pracy 
nad w ychow aniem  szerokich 
mas m łodzieży.

„W ychow anie kom unistyczne­
go stosunku do pracy i w łasno­
ści społecznej — pisze „P ra w ­
da" — w a lka o umocnienie d y ­
scypliny pracy wśród m łodzie­
ży robotn icze j stanowią jedno z 
na jważnie jszych zadań p a r ty j­
nych i  komsomolskich o rgan i­
zacji".

Jedną z podstawowych prze- 
słaneK właściwego i szjmkiego 
rozw oju  m łodzieży jest stwo­
rzenie ja k  na jbardzie j temu 
rozw o jow i sprzyja jących w a­
runków , jest stała i  w n ik liw a  
troska o w a ru n k i bytowe m ło ­
dzieży, organizowanie je j życia 
ku ltu ra lnego  i racjonalnego od­
poczynku. Duże znaczenie przy 
w iązu je  do tych spraw „P ra w ­
da“ . W a rtyku le  „W ięce j uw a­
gi w ychow aniu  m łodzieży ro ­
bo tn icze j" czytam y: „P a rty jn e , 
gospodarcze, związkowe i kom ­
somolskie organizacje w inny  
prze jaw iać większą troskę o 
spraw y k u ltu ra ln o  - bytowe 
m łodzieży robotniczej, o organ i­
zowanie je j wypoczynku.» N a­
leży n ieustannie ulepszać pracę 
k u ltu ra ln o  - ośw iatową wśród 
m łodzieży, rozw ijać  sport i dzia 
ła iność artystyczną“ .

„A b y  budować — m ów i tow. 
S ta lin  — trzeba mieć wiedzę, 
trzeba posiąść naukę. A by zaś 
mieć wiedzę, trzeba się uczyć. 
Uczyć się w y trw a le , c ie rp li­
w ie “ .» P a rtia  kom unistyczna, 
państwo radzieckie, towarzysz 
S ta lin  otaczają szczególną o- 
pieką naukę młodego pokole­
nia.

Stosunek p a r ti i bo lszew ickiej 
do spraw  nauk i m łodzieży zna j­
du je w yraz na stronicach 
„P ra w d y", gdzie zagadnienia 
szkoły radzieckie j, życia m ło ­
dzieży szkolnej, działalności 
komsomolskich 1 p ion ierskich 
organ izacji są często i obszer­
nie omawiane.

O dużej wadze, jaką „P ra w ­
da" p rzyw iązu je  do spraw na­
u k i i  życia m łodzieży szkolnej, 
świadczy przyk ład wstępnego 
a rty k u łu  z dn. 4 stycznia br. 
W a rtyku le  tym  pt. „W ychow a­
nie m łodzieży — ważna sprawa 
p a rty jn a “  była mowa o tym , 
że T a ta rsk i K om ite t Obwodo­
w y W KP(b) nie zwracał dosta­
tecznej uwag: na niedomagania 
w pracy, szkół i o rgan izacji pio­
n ierskich R epublik i.

Po zanalizowaniu tego a r ty ­
ku łu  B iu ro  Tatarskiego 'K o m i­
tetu Obwodowego uznało k r y ­
tykę swej pracy za słuszną. W 
powziętej uchwale — opub liko ­
wanej w  „P raw dzie “  — s tw ie r­
dza się, że m ie jsk ie  I rejonowe 
kom ite ty  p a rtj’jne  nie okazały 
praktycznej pomocy organizac-

| jom  kom som olskim  w  ich p r*«
cy z p ion ieram i i że podjęto 
k ro k i w  k ie run ku  usunięcia tych 
braków .

W iele miejsca za jm ują na ła ­
mach „P ra w d y " zagadnienia 
pedagogiki, życia i  pracy m ło - 

’ dych naukowców i studentów.
Żyw o in teresu je się „P ra w ­

da" sprawam i twórczości a r ty ­
stycznej dla m łodzieży i dzie- 

i ci. F ilm y , u tw o ry  sceniczne, 
książki, prasa m łodzieżowa i  
dziecięca są częstym tem atem  

| zamieszczanych w  „P raw dz ie "
J pub likac ji.

„P rob lem y rozw oju lite ra iu -  
ry  dziecięcej głęboko in te resu ją  
nasz naród. L ite ra tu ra  dziecię­
ca jest jednym  z potężnych 
czynn ików  wychowa nia  podrą- 
stającego pokolenia w  duchu 
kom unizm u". T y m i słowam i za­
czynał się a rty k u ł znanej dzia­
łaczki ośw iatowej D ubrow ine j 
zamieszczony w  „P raw dz ie " z 
dn. 14 kw ie tn ia  br.. w  zw iązku 
z odbywającą sie w ie lką  na ra ­
dą, poświeconą zagadnieniom 
lite ra tu ry  dla dzieci.

W ychowanie m łodzieży ra ­
dzieckie j w  duchu pa trio tyzm u 
łączy Komsomoł, pod k ie ro w ­
n ictw em  pa rtii, z je j in te rn a - 
c jona ii stycznym  wychowaniem .

P a r ta  kom unistyczna okazuje 
organizacjom  korm om oisk im  
w ydatną pomoc w  dziedzinie 
in ternacjonalistycznego w ycho- 

i wania m łodzieży radzieckie j, 
rozw ijan ia  w n ie j poczucia g łę ­
bok ie j'so lida rnośc i z w a lką  de- 

, mokratyczne.i m łodzieży w szy- 
j s tjfich  k ra jów , współodpow ie­
dzialności za te walkę. Należy 
szeroko wyjaśniać, pisze „P ra w ­
da", problem y ak tu a ln e j sy tu ­
ac ji m iędzynarodowej, poko jo­
w e j p o lity k i zagranicznej ZSRR, 
zaznajamiać młodzież z celam i, 
charakterem  i rozwojem  m ię ­
dzynarodowego ruchu ob roń­
ców pokoju, dem okracji i  so- 

j c ja lizm u.
*

„W yrastan ie  nowego człowiek 
ka daje się szczególnie w y ra ź ­
nie zauważyć na dzieciach — 

l m ów ił na pierwszym  Zjeżdzie 
i P isarzy Radzieckich M aksym  

G orki. — W ydaje m i się, że nie 
popełnię błędu tw ierdząc, iż 
ojcow ie zaczynają coraz h a r­
dziej tro sk liw ie  i czule odno- 

1 sić się do dzieci — i moim zda­
niem jest to zupełnie n a tu ra l­
ne, albow iem  po raz p ierwszy 
w ciągu całego życia ludzkości 
dzieci są spadkobiercam i n ie  
pieniędzy, domów i m ebli ro ­
dziców, lecz spadkobiercam i 
rzeczyw iste j i potężnej w a rto ­
ści — socjalistycznego państwa, 
stworzonego pracą ojców i  m a­
tek".

Te słowa w ie lk iego pisarza 
zna jdu ją  pełny w yraz w  trosce 
i opiece, jaką roztacza nad 
dziećmi t m łodzieżą państwo 
radzieckie, Wszechzwiązkowa 
Kom unistyczna P artia  (bolszs- 
w ików ). W ie lk i P rzy jac ie l i N a­
uczyciel m łodzieży S ta lin  — i  
założona z jego in ic ja tyw y , w e­
dług wskazań Lenina, czterdzie- 

j ści la t tem u „P raw da".
1 L. S.
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e bułgarscy zwyciężają na V etapie Wyścigu Pokoju
Slabie wski wzmacnia swoją pozycję leadera ¡ " 'spotkaniu przy m m l

SPRAW O ZDAW CA „S Z TA N D A R U  M ŁO D Y C H “  TELEFONUJE ZE ZGO RZELCA

'  etap Wyścieu Pokoju na trasie W rocław  — G oerlitz  zakończyli się c u /ym  sukcesem ko la rzy  bułgarskich, którzy 
w y g ra li ten etap zespołowo i indyw idua ln ie . P ierwszym  na mecie b y ł D im ov, a drugie miejsce, tuż za nim , zajął Sta­
blewski (Polonia Francuska), k tó ry  w dalszym ciągu utrzym a! żółtą koszulką leadera W yścigu.

Kolarzy polskich na tym  etapie prześladowały defekty. K ró la k  i Hadasik m ie li po dwa, a W ójc ik  jedno pęknięcie gumy. 
Polacy zespołowo ' tym  etapie za ję li 8 miejsce. P ierwszym  z Polaków na mecie b y ł K iab ińsk i, za jm ując 17 miejsce.
W ójc ik  zają ł 2.1, W rzesiński 29, Hadasik 37, Jarząbek 43 i K ró la k  44 miejsce. W p u nk tac ji zespołowej po 5 etapach d ruży­
na polska za jm uje 7 miejsce, a w  p u nk tac ji in dyw idu a ln e j Polacy za jm ują  następujące m iejsca: K ia b ińsk i — 17, Hadasik— 
21, W ójc ik  — 22, K ró lak  — 34, W rzesiński — 33 i Jarząbek— 49.

(Od naszego uJijsJannłka — telefonem z Goerlitz)

[ W  n ie d z ie lę  ta k  ja k  i  w  
! sobotę W ro c ła w  ż y ł W yśc ig iem .
| Na u lic e  m iasta  od samego rana 

w y le g li p ra w ie  w szyscy m iesz­
ka ńcy .

H o n o ro w y  s ta r t o d b y ł się na r y n ­
ku  w ro c ła w s k im , gdzie  u czes tn ikó w  
W yśc ig u  żegna ł p rzew o d n iczą cy  
M R N  tow , B a rc z y k . H o n o ro w y m  
s ta rte re m  b y ł p rz o d o w n ik  P a faw a- 
gu — to w  K o ło d z ie j.

K o la rz e  ru sza ją  z ostrego  s ta rtu  
z p rzed m ie śc ia  W ro c ła w ia  w  b a r­

dzo s z y b k im  te m p ie , p rz e k ra c z a ją ­
cym  40 k m  na godz inę . T u ż  za 
W ro c ław iem , d e fe k ty  m a ją  K nezou - 
rek  (CSR). R oepke (D an ia), S a lm i- 
nen (F in la n d ia ) D o n k e r t (H o la n ­
d ia ) o raz S c liga  i  L ip k a  (P o lon ia  
F rancuska ).

Za Ś rodą Ś ląska z w a rta  do tąd  
g rup a  k o la rz y  d z ie li się na k i lk a  
części. W p ie rw sze j g ru p ie  z n a jd u ­
je  się te raz £4 z a w o d n ik ó w , a 
w ś ró d  n ic h  trze ch  P o la k ó w : K ia ­
b iń s k i, W ó jc ik  i W rz e s iń s k i, w

g ru p ie  te j m . in . ja d ą  4 za w o d n ic y  | i p ie rw s z y  w jeżdża  na u lic e  G oe r- 
N R D , 2 z a w o d n ic y  CSR (Vese!y i j l itz .  Do m e ty  je s t jeszcze 3.800 m e- 
8voboda) o raz  3 A n g lik ó w . C zo łów - j tró w . S ta b le w s k i zaw z ięc ie  w a lc z y  
ka zdobyw a  2 ku r p rzew a g i nad z D im o te n i, a le  B u łg a r  je d n a k  o- 
rtrugą g rup ą , w  k tó re j są m. in . j s ta teczn ie  w y g ry w a  etap. Na m ecie 
S ko rzcpa  (CSR), Sere (W ę g ry ), Pa- j W yścigu  na P lacu  L en in a  w G oer- 
r is s in i i F e r r i (W ło chy ). G ru p ę  tę  | l i iz  w ita ją  k o la rz y  d z ie s ią tk i ty -  
ra rn o tn ie  g o n i D im o v , k tó ry  m ia ł j sięcy m ieszkańców  m ias ta . W ita ją  
p rzed tem  d e fe k t. W następne j g ru -  ; ich  też p rz y b y li  tu ta j  na m a n ife -
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W  niedzielę w  całym k ra ju  rozpoczął się I  etap B iegów Narodowych, będących e lim in a ­
c jam i przed Biegiem Narodowym  na szczeblu centra lnym , k tó ry  odbędzie się w  dn iu 22 iip -  
ca, w dniu otw arcia  Z lotu M łodych Przodow ników  — Budowniczych Polski Ludowej.

4V Warszawie e lim inacje «d b y ły  się w ośmiu punktach. Ogółem startowało 4372 uczestni­
ków , z czego na Zrzeszenia Sportowe przypada 625 osób, a resztę stanowi młodzież szkolna 
1 akademicka.

W niedzielnych Biegach Narodowych startow a li członkowie szkół wszystkich stopni, m ło ­
dzież akademicka oraz członkow ie Zrzeszeń Sportowych Ogniwo, Unia, W łókn iarz. Stal i B u ­
dow lani. Pozostałe ins ty tuc je  1 Zrzeszenia przeprowadzą biegi do dnia 11 bm. włącznie.

Szkoły zawodowo startowały na Bielanach
W  A k a d e m ii W ych o w a n ia  F izycz-1 

nego p an u je  n ie c o d z ie n n y  ruch .
Z b liża  się godzina  s ta rtu  do b le - 1 

gów  N a ro d o w y c h . W reszcie  pob ieg - j 
ła p ie rw sza  g rup a  dz iew czą t. Jest i 
ju ż  1 p rzod o w n ica  B iegów , H a lin a  j 
P orębska , cz łon e k  S K S -u  p rz y  P a ń - j 
s tw o w y m  T e c h n ik u m  F o to g ra f.c z - ! 
nym, k tó ra  p ie rw sza  m ija  m e te  o- \ 

g jąga jąc na d ystans je  500 m  czas ; 
1,40.2 min. •

K o l. P orębska je s t uczenn icą  I -  j 
szej k la sy  P aństw ow ego  T e c h n i- !

j W k o n k u re n c ji  m ężczyzn s ta rto - 
| w a ło  66 z a w o d n ik ó w . W k a t. od 15 

m lennego  p rz y g o to w a n ia  się do i do 16 la t  p ie rw sze  m ie jsce  za ją ł 
B iegów  N a ro d o w ych . j R yszard  G a łube  w  czasie 3,12.6

B ieg  na 1000 m e tró w  m ężczyzn | m in . p rzed  K lu c z y k ie m  3,13,0 m in . 
w y g ra ł R óża lsk i (Tech. Fo t.), w  cza- i W' k a te g o r ii od 17 do 18 la t z w y -
sie 3,11,8 m in .

P O D S U M O W U JE M Y  W Y N IK I

c ię ż y ł W ito ld  D o m in ia k  z czasem 
2,57,0 m m . K o le g a  D o m in ia k  je s t

| ZM P ~ow cem  1 uczęszcza do szko ły  
I M e ta lo w o  -  B u d o w la n e j, w  k tó re j 
J .jest je d n y m  z lepszych  u czn ió w  i 

n a jle p s z y m  sportow cem .

W ka t. cjo 19 la t s ta rto w a ło  29 za­
w o d n ik ó w . Z w y c ię ż y ł K o w a lc z y k  w  
czasie 2,47,0 m in . p rz e d  B łagą  
2,58,2 m in .

W k a te g o r ii od 3ft do 39 la t  p ie r ­
wsze m ie jsce  z a ją ł Z b ig n ie w  O ko ń ­
s k i u z y s k u ją c  czas 2,51,6 m in .

M ocno  o k la s k iw a n y  b y ł b ieg  zna­
nego m a ra to ń c z y k a  G łuszcza, k tó ry  
w  k a le g o r ii  p o w y ż e j la t 40 z a ją ł 
p ie rw sze  m ie jsce  w  ^pzasie 3,07,3 
m in .

S ta rt uczniów ' i  uczenn ic  szkó ł i

zaw o d o w ych  W arszaw y w  B ie g a ch ! Na s ta d io n ie  ZS s ta l p rz y  u l F o d - 
N a ro d o w y c h  na B ie la n a ch  b y ł u da - , s k a rb lń s k ie j s ta rto w a lo  300 os6b. z

i 13 k ó ł s p o rto w y c h  tego zrzeszenia

Ka PoifsfccrkińsfeieJ

ną im prezą .
P ochw a ła  n a le ży  się k o m is j i

k u m  F o to g ra ficzne g o  w  W arsza- j d z io w s k ie j z łożone j ze s tu d e n tów  
w ie . Ze zw yc ię s tw a  jes t bardzo  za- A k a d e m ii W ych o w a n ia  F izycznego, 
d ow o lon a , a le jeszcze b a rd z ie j c ie - i za sp raw n e  p rzep ro w ad ze n ie  im p re ­
z y  się 7. tego, że w s z y s tk ie  je j  ko - j zy. Ogółem  s ta rto w a ło  113-tu ucze- 
le ż a n k l (17 osób) z d o b y ły  n o rm y  na ; s tn ik ó w , n o rm y  na o dzn a k i SPO 
odznakę  SPO, d a jąc  dow ód  su- J u zyska ło  109 osób.

SKS-y w parka „Agrykola“
W  m ię d zyszko ln ym  p a rk u  . .A g ry ­

k o la “  dobrze  się sp isa ł SKS p rzy  I 
g im n . im . R e jta n a , k tó re g o  cz łon - | 
k o w ie  z d o b y li aż 168 n o rm  na od- I 
m ą k ę  SPO. S łab ie j p rz y g o to w a n i 
b y l i  c z ło n ko w ie  SKS p rz y  g ;m n  i 
im , S ow ińsk iego , k tó rz y  ty lk o  w  50 i 
p roc . u zy s k a li n o rm y  na odznakę. ]

Z w y c ię z c y  k o l. C zub o w icz l — 2,47,6 
m in ., k o l. M a n k ie w lc z  — 2,55,7 m in . 
to  u c z n io w ie  s zko ły  T P D  n r  9. w  
k tó re j na le k c ja c h  \V F p rz y g o to ­
w a li sle s ta ra n n ie  do B ieg ó w  N a­
ro d o w ych .

na s ta rc ie  z ja w i ły  się ty lk o  5. P o­
w ażną ilo ść  s ta r tu ją c y c h  s ta n o w ili 
u c z n io w ie  szkó ł m e cha n icznych . I 
ta k  np. z L ic . M echan icznego  z u l. 
K a lis k ie j s ta rto w a ło  150 u c z e s tn i­
kó w , a 7. L ic . E le k try c z n e g o  z u l. 
D re w n ic k ie j — 80 osób. Pozosta łą  
liczbę  u cze s tn ikó w ' (70) w y s ta w iły

ko ła  p rz y  M e n n ic y  P a ń s tw o w e j, 
C en tr. Ża rz . B u d o w n ic tw a  P rz e m y ­
s łow ego i C e n tra ln y  Ż a rz . Zaopa­
trz e n ia  M in . F rze m . C iężk iego .

Na w y ró ż n ie n ie  zas łu g u je  ko ło  
s p o rto w e  Z a k ła d ó w  L - l  im . Róży 
L u k s e m b u rg , z k tó re g o  s ta rto w a ło  
18 k o b ie t.

O rg a n iza c ja  b ie g ó w  sp raw na .

(zb)

W Pcrku Skaryszewskim startowali studsncl

(J. K.)

Ha stadionie CWKS-u

W P a rk u  S ka rysze w sk im  o rg a n i­
za to re m  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  b y ­
ło  sto łeczne Ś ro d o w isko  A ZS . Na 
s ta rc ie  z a b ra k ło  n ie s te ty  w ie lu  czo­
ło w y c h  z a w o d n ik ó w  A ZS . S tosun­
ko w o  n a jl ic z n ie j s ta r to w a li cz ło n ­
k o w ie  s e k c ji:  k o s z y k ó w k i, s ia tk ó w ­
k i ,  ż e g la rs k ie j i  w io ś la rs k ie j.  S ek­

c ję  le k k o a tle ty c z n ą  re p re ze n to w a - ! 
ło  za le d w ie  k i lk u  z a w o d n ikó w .

D obrze  za p re z e n to w a ły  się s z k o ły  | 
D o s z -u ,  a szczegó ln ie  P aństw . L ic . : 
S kórzane . L ic . O dzieżow e i Ś red- ' 
n ia  S zko ła  M e cha n iczna  z u l. Odro ' 
wąża.

Jesteśmy na s ta d io n ie  C W K S -u ; ! 
ba b ocznym  bo isku  o db yw a  się ' 
b ieg  d z iew czą t na dys tans ie  500 m e- ! 
t ró w . Na czo ło z w a rte j g ru p y  za­
w o d n ic z e k  w ysuw a  się J. G ó rska , 
k tó ra  też zdobyw a p ie rw sze  m ie j­
sce w  czasie 1,43,2 m in ., p rzed  Z a j-  
k o w ską  1,46,9 m in . i  A n d rz e ja k  
1,43,0 m in .

Czasy ty c h  za w o d n icze k  są b a r­
dzo dob re  i u zyskane  zo s ta ły  d z ię ­
k i  in te n s y w n e m u  p rz y g o to w y w a n iu  
się na le k c ja c h  g im n a s ty k i.  Z w y ­
c iężczyn i, G ó rska  je s t s łuchaczką  
s zko ły  P ie lę g n ia rs k ie j N r  4. Na te ­
re n ie  s z k o ły  je s t a k ty w is tk ą  Z M P  ; 
i c z ło n k in ią  K o la  S portow ego.

R. O ch o c iń sk i

MELDUNKI Z CAŁEGO KRAJU
osób, w  ty m  k o b ie t4.47

Sportowe? Mckctowa blarą udział 
w Stogach Nsrefowych

N a s ta d io n ie  ,,O g n iw a “  p rz y  - A l. , 
Niepodległości ju ż  od w czesnego i 
rana p an o w a ł o ż y w io n y  ru c h . O r- j 
g a n iz a to ra m l B ieg ó w  N a ro d o w ych  
b y ły  tu ta j ZS ,,U n ia “  i  ..O g n iw o “ . ■ 

W b iegu  d la  dz ie w czą t (od 15 do i 
18 la t) na 500 m zw y c ię ż y ła  R afa- 
ło w s k a  w  bardzo  d o b ry m  czasie 
1,41.7 m in . D ru g ie  m ie jsce  za ję ła  
N a p ió rk o w s k a  w  czasie 1.43.2 m in ., 
trzecie — G ałecka  1,45,2 m in .

Na s ta rc ie  n ie  za b ra k ło  ró w n ie ż  
se n io re k . W 
c ięży ła  G ó re cka  w  czasie 2.16.8 
m in . (w  k a te g o r ii od 26 do 32 la t), 
o raz D yn ó w n a  w  czasie 1,47,7 m in . 
(w  k a te g o r ii p ow yże j la t  32).

O gółem  w  b iegach ty c h  w z ię ły  
u d z ia ł 53 z a w o d n ic z k i z P a ń s tw o ­
w ych  Z a k ła d ó w  K lin ic z n y c h , W y ­
d z ia łu  Z d ro w ia  oraz K o ła  S p o rto ­
w ego „N asza  K s ię g a rn ia " .

L U B L IN . W  p ię c iu  p o w ia ta ch  L u -  | p e łn iło
be lszczyzny s ta rto w a ło  w  b iegach  i 1.259. 
ponad 4 tys iące  z a w o d n ik ó w  i za- ! W  L o d z i na s ta rc ie  b ie g ó w  n a ro - 
w o d n icze k , z k tó ry c h  o ko io  85 p roc . dow ych  s tanę ło  8.166 u czes tn ikó w , i 
u zyska ło  n o rm y  na SPO. K R A K Ó W . W w o j.  k ra k o w s k im !

W L u b lin ie  s ta rto w a ło  10.190 osób. j s ta rto w a ło  o k o ło  40 ty s ię c y  osób. ! 
w ty m  4.188 k o b ie t. j w  ty m  ponad 11 ty s ię c y  k o b ie t. N a *

K A T O W IC E . Na te re n ie  w o j.  ka - te re n ie  K ra k o w a  ilo ść  s ta r tu ją c y c h  
to w ic k ;e g o  s ta rto w a ło  o ko io  40 ty  s ię - ■ w y n io s ła  o ko ło  12 ty s ię c y , p r z y  
cy  z a w o d n ik ó w  i zaw o d n icze k . N a j-  , czym  n a jw ię c e j u c z e s tn ik ó w  b y ło

p ie  z n a jd u je  się H ad a s ik , a c z w a r­
tą g rup ę  za Ś rodą Ś ląską dogan ia  
K ró la k , k tó r y  na roga tce  W ro c ła w ia  
m ia ł defekt,.

T u ż  pod  L e g n icą  d ruga  g rup a  do­
gan ia  czo łó w kę  i o ko ło  40 k o la rz y  
p rze jeżdża  jednocześn ie  p rzez  to  m ia  
sto , w ś ró d  n ic h  K ia b iń s k i,  W ó jc ik  
i W rz e s iń s k i. Za Legn icą  . rośn ie  
te m p o  w y ś c ig u  i z c z o łó w k i odpa ­
da 17 k o la rz y . T rze ch  P o la kó w  je s t 
nada l w  czo łów ce.

M ija m y  Z ło to ry ję .  Zaczyna  się te ­
raz te re n  g ó rz y s ty . K o la rz e  p rze ­
b y li  ju ż  po ło w ę  e tapu  w  te m p ie  
o ko ło  40 k m  na godzinę. W jeżdża ­
m y na os tre  i s trom e' w zn ie s ie n ia . 
D łu g ie  z ja z d y  pom a g a ją  w  z w ię k ­
szeniu  szybkośc i. N ie  w szyscy  k o ­
la rze  z n a jd u ją c y  się  na czele W y ­
śc igu  są s p e c ja lis ta m i w  jeźd z ić  
g ó rs k ie j, to te ż  z w a rta  do tąd  g ru ­
pa k o la rz y  przerzedza  się.

N ik t  z k o la rz y  n ie  k o rz y s ta  z 
p u n k tu  odżyw czego  w  G ry f in ie .  
S ta b le w s k i w ra z  z I) im o v e m  in i ­
c ju ją  te ra z  z pow o d zen iem  u c ie cz ­
kę. Z m ę czo ny  D im o v  k o rz y s ta  z 
p om o cy  S ta b le w sk ie g o , k tó r y  bez 
p rz e rw y  c iąg n ie  go za sobą, z w ię k ­
sza jąc te m p o  ja z d y  do m a k s im u m  
l u z y s k u je  o ko io  1.009 m  p rzew a g i 
nad czo łow ą g ru p ą  k o la rz y . P rz y  
z jeźd z ie  na m o s t g ra n ic z n y  w  Z g o ­
rze lcu  D im o v  m ija  S ta b lew sk ieg o

W Y N IK I IN D Y W ID U A LN E
V ETAPU

1. D im o v  (B u łg a r ia )  — 4:44:13,
2. S ta b le w s k i (P o lo n ia  F rancuska ) 

— 4:45:15,
3. i  4. Svoboda i V ese ly  (CSR) — 

4:46.34,
5. V e rschu e re n  (B e lg ia ) — 4:47:29,
6. De G ro o t (H o la n d ia ) — 4:47:33,
7. Jo n e t (F ra n c ja ) — 4:48:15,
8. G re e n fie id  (A n g lia )  — 4:48:24,
9. S ch u r (N R D ) — 4:48:34,

10, S tee l (A n g lia )  — 4:50:55,
17. K ia b iń s k i (P o iska ) — 4:51:32,
23. W ó jc ik  (.Polska) — 4:53:07,
29. W rz e s iń s k i (P o lska ) — 4:54:38, 
37. H ad a s ik  (P o lska ) — 4:57:04,
43. J a rząb e k  (P o lska ) — 5:02:52,
44. K ró la k  (P o iska ) — 5:03:03.

W Y N IK I DPOJZYNOWE
V ETAPU

s tac ję  p rz y ja ź n i 
k ie j Z M P -o w ry .

T.

p o ls k o -u ie n iie c -

SZEW CZYK

D IM O V
zwycięzca V  etapu na tras i« 

Wrocław  — Goerl itz

S T A B LE W S K I
przodownik Wyścigu Pokoju

Niedzielny poranek był 
pogodny i rześki. W Zgo­
rzelcu form ował się ba rw ­
ny. roześmiany pochód 
młodych, radosnych ludzi.
— To 750 ZMP-owców
szykowało się do odwie­
dzin swych przyjació ł z 
drugie j strony Odry. O 
godz. 9 po obu stronach 
mostu zebrały się ogromne 
t łum y  społeczeństwa pol­
skiego i Niemieckie j Repu­
b l ik i  Demokratycznej. Nad 
głowami powiewały na 
wietrze sztandary. Czerwo­
ne, białoczerwone, niebie­
skie... A potem spokój i 
ciszę rozproszyły potężne 
okrzyki:  POKÓJ, PRZY-
J ó Ż N  — FRIEDEN, 
FR.EUND SCHAFT.-To  750 
naszych ZMP-owców spot­
kało sir  na moście z m ło ­
dzieżą FDJ.

Właśnie słońce wzniosło 
się nad domami, kiedy sę­
k i et arz Centralnej R ady 
FDJ. tow. Neukranz pow i­
tał naszą delegację.

„Niech żyje braterska- 
współpraca między naszy­
m i narodami! Niech żyje 
granica na Odrze i Nysie!”
— kończył swe przemówie­
nie. a okrzyk podchwyciły  
tusiące młodych głosów. 
W imieniu Polaków odpo­
wiedział sekretarz Z G 
ZMP, tow. Ociepko.

Pochód ruszył dalej — 
ku bratn iemu miastu Goer­
litz. W pierwszych sze­
regach szli młodzi przo­
downicy pracy niosąc o- 
gromny sztandar narodo­
wy. Była tam kol. Kosiń­
ska — tokarka z w roc ław ­
skiego M-5 wyrabia jąca  
264 proc. no rm y ; kol. N a w ­
rocka, która w WZPO w y ­
rabia 230 proc. normy;  
kok Friman. W awrzyk i 
Pajcher (młodzi brygadzi­
ści z kopalni „Thore?”  w 
W albrzykliu), Krasnopol­
ski. Zygarowicz i wielu, 
wie lu innych. Pięknie w y ­
glądała grupa naszej m ło ­
dzieży! ZMP-owskie m un ­
durk i,  barwne stroje ludo­
we, kostiumy sportowe, a 
przede wszystkim  radosne, 
jasne twarze . ,

To, co nastąpiło za mo­
stem, było o lbrzymią ma­
nifestacja przyjaźni. Na­
szych ZMP-owców obstą­
p i l i  FPJ-Ot.owćy i pionierzy. 
O krzyk i krzyżowały  się z 
pozdrowieniami. Młodzież

Mówią uczestnicy Wyścigu:

w ię c e j s ta r tu ją c y c h  za no tow a no  w  
G liw ic a c h .

O L S Z T Y N . W  w o j.  o ls z ty ń s k im  w  
b ie g a c h 7 n a ro d o w y c h  w z ię ło  u d z ia ł 
ponad 20 ty s ię c y  osób. w  ty m  6 t y ­
s ięcy  c z ło n k ó w  lu d o w y c h  zespo łów  

b iegu  na 500 m  z w y - I s p o rto w y c h .POZNAŃ. Na te re n ie  W ie lk o p o ls k i 
! na s ta rc ie  b ie g ó w  n a ro d o w y c h  s ta -' 

ńę ło  ponad 20 ty s ię c y  osób. U czest- 
i n ic y  b ie g ó w  b y li  dobrze  p rz y g o to - 
| w a n i, b ow ie m  je d y n ie  10 p roc . n ie  
| u z y ska ło  n o rm  na odznakę SPO.

S Z C Z E C IN , w  Szczecin ie  s ta rto - 
j w a ło  ponad 4 tys iące  osób, w  ty m  
! o k o ło  1.000 k o b ie t. 90 p roc . s ta r tu -  
I ją c y c h  u z y ska ło  n o rm y  na SPO.

Ł Ó D Ź . Na te re n ie  w o j. łó d z k ie - 
[ go s ta rto w a ło  5.479 osób. w  ty m  

1.638 k o b ie t. N o rm y  na SPO w y -

b y ł
na p u n k ta c h  s ta r to w y c h  w  N ow e j 
H uc ie .

O P O LE . W O poTu s ta rto w a ło  419 
u c z e s tn ik ó w , w  ty m  230 k o b ie t re ­
p re z e n tu ją c y c h  szko lne  k o ła  s p o r­
tow e.

B Y D G O S Z C Z . S ta rto w a ło  2.430 o- 
sób, w  ty m  310 k o b ie t. N o rm y  na 
SPO zd ob y ło  2.144 osoby.

G D A Ń S K . W  G dańsku  s ta r to w a ­
ło  ponad 2 tys iące  osób. N a js p ra w ­
n ie j p rz e p ro w a d z iło  b ie g i ŻS B u ­
d o w la n i, k tó re  w y s ta w iło  ponad 
700 za w o d n ik ó w .

KIELCE, w biegach  n a ro d o w y c h  
w  w o j. k ie le c k im  s ta rto w a ło  p o ­
nad  20 ty s ię c y  osób. 80 p roc . s ta r ­
tu ją c y c h  zd ob y ło  n o rm y  na SPO. 
W K ie lc a c h  na s ta rc ie  b iegów  s ta ­
nę ło  2.000 osób, w  ty m  400 ko b ie t.

1. B u łg a r ia — 14:27:59,
2. A n g lia  - -  14:30:21,
3. B e lg ia  - - 14:31:34,
4. N R D  — 14:34:35,
5. F ra n c ja — 14:36:50,
6. CSR — 14:36:58,
7. H o la n d ia — 14:37:10,
8. P o lska  —- 14:39:17,
9. W ło c h y  •— 14:42:31,

10. W ę g ry  - - 14:55:36,

KO NKURS ZLO TO W Y
m le s ię c z s is k a  „N a s z e  K o lo  P r a c u je “

Z okazji zbliżającego się Z lo - : zostanie przepisana z prasy albo i Konkurs w o jew ódzki trw a  do 
tu M łodych P rzodow ników -B u ] innych m ateria łów , nie zostaną | 1 lipca br.
downiczych Polski Ludowej, 1 dopuszczone do konkursu) 
Redakcja M IE S IĘ C Z N IK A  IN - 
STRUKCYJNEGO ZM P „N A ­
SZE KO ŁO  PRACUJE" orga­
n izu je  przy pomocy zarządów 
i kó ł Z w iązku 'M łodz ieży  P o l­
skie j w  porozum ieniu z w ładza­
m i naczelnymi Zw iązków Za-

Kto może wziąć udział 
w konkursie

W konkursie mogą brać u- 
dział koła ZMP, drużyny SP

Czas trwania konkursu

wodowych. Zw iązku Samopo- drużyny harcerskie, koła TPPR, 
mocy Chłopskiej, „S łużby P oi- LPŻ, LL , PCK, koła sportowe, 
see", Towarzystwa P rzy jaźn i , żołnierze oraz młodzież wszyst- 
Polsko-Radzieckiej, L ig i P rzy- k ich zakładów pracy, gromad i 
ja c ió ł Żołnierza, L ig i M orskie j, szkół.
L ig i Lotniczej i Polskiego Czer­
wonego Krzyża O G Ó LN O K R A ­
JOWY KO NKUR S NA G A ZE T- j 
KĘ ŚCIENNĄ O TEM ATYC E 
ZLOTOW EJ. Celem konkursu 
,iest popularyzowanie haseł i za­
dań Z lo tu oraz pokazanie p rzy­
gotowań do Z lo tu młodzieży 
różnych środowisk.

Konkurs ma również za zadanie 
polepszyć dotychczasową prace 
zespołów gazetek ściennych, 
w ym ienić ich doświadczenia i 
przyczynić się do powstawa­
nia nowych zespołów gazetek 
ściennych.

Zakończenie konkursu cen­
tralnego nastąpi 10 lipca br.

We wszystkich trzech etapach 
kfcnkursu zespoły redakcyjne

najlepszych gaw tek będą na­
gradzane, przy czym zespoły re ­
dakcyjne mogą być nagradzane 
trzyk ro tn ie  przez kom isje po­
wiatowe, wojewódzkie i  centra l 
ną kom isję konkursową.

N A G R O D Y
dla zespołów redakcpjnjich gazetek ściennych 

wyróżnionych w konkursie centralnym

K onkurs rozpoczyna się z 
dniem ogłoszenia w prasie i 
trw a  dó 10 lipca 1952 r.

Zespoły redakcyjne gazetek 
zgłaszają udział w  konkursie

1. Nagroda ZA R ZĄ D U  GŁÓW' 
NEGO ZM P — wyposażenie 
l-izbow e,j św ie tlicy, składające 
się ze s to lików  i taboretów, pó­
lek na książki, b ib lio teczki 50- 
tom owej, rad ia i  g ier ś w ie tli­
cowych.

2. Nagroda M iesięcznika In -  
strukcyjnego ZM P — rad iood­
b io rn ik  „A G A “  z adapterem i

w  te rm in ie  do 30 maja 1952 r.
| Każda gazetka powinna być 
| podpisana przez członków ze- 
| społu redakcyjnego i  opatrzona 

datą wykonania.
Spośród najlepszych gazetek 

! o tematyce zlotowej zespół re- 
| dakcyjny wyb iera jedną i prze- 
; syła do K om is ji Konkursowej 

1. Gazetka powinna pokazy- przy ZP ZM P w term in ie  do 
wać konkretne przygotowania dnia 10 czerwca 1052 r. 
młodzieży do Z lo tu  — „Co zro- j Najlepsze gazetki przedsta- 
b i i i ś m y  dla naszej Ojczyzny, z i wionę do powiatowego konku r- 
c z y m  je d z ie m y  na Z !ot". ! su kw a lifikow ane są do udziału

2 Staranne i pomysłowe o- w konkursie wojewódzkim . Spo-

do kom is ji konkursowych przy I kom pletem  p ły t.
Zarządach Pow iatowych ZM P j 3. Nagroda M in is tra  K u ltu ry

Warunki konkursu

pracowanie gazetki (zamieszcza­
nie ciekawych wierszy, satyry i 
dowcipów, staranne pismo, po­
mysłowe rysunki, zdjęcia, ty tu ­
ły  gazetki itp.).

3. Zespołowe opracowanie ga­
zetki (gazetki opracowane jed­
noosobowo, lub któ rych  treść

śród gazetek, które biorą udział 
w Konkursie W ojewódzkim , 
W ojewódzka K om isja  K o n ku r­
sowa k w a lif ik u je  najlepsze do 
Konkursu Centralnego w W ar­
szawie,

Konkurs pow ia tow y trw a  do 
15 czerwca br.

; i Sztuki — kom plet instrum en- 
! tów  muzycznych.

4. Nagroda Centra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych —

i sprzęt sportowy, składający się 
| z 2 par p iłek do sia tków ki, kom
| p letów  siatek, 2 par rękaw ic 
i bokserskich, p i łk i nożnej i ko- 
; szułek gimnastycznych na I ł  
j osób.

5. Nagroda Zarządu G łówne- 
i go ZSCh — aparat fo togra ficz­

ny.
6. Nagroda Komendy G łów nej 

PO „S P “  — kom plet do szer­
m ie rk i, flow e r oraz kom plet

| gier św ietlicowych.

7. Nagroda Zarządu G łówne­
go L ig i M orsk ie j — ka jak  oraz 
bezpłatny przejazd statkiem  że­
g lug i rzecznej lub przybrzeżnej.

8. Nagroda Zarządu G łówne­
go TPPR — aparat fo togra ficz­
ny.

9. Nagroda Zarządu G łówne­
go PCK — zbiór album ów (W ar 
szawa w  Planie Sześcioletnim, 
młodzież Polski Ludowej, Feliks 
Dzierżyński) oraz kom plet po­
mocy sanitarnych.

Ponadto sąd konkursowy 
przyzna w iele nagród książko- 

j wych oraz dyp lom y pam iątko­
we biorącym  udzia ł w  kon ku r­
sie.

Członkowie zespołów redak­
cyjnych, k tórzy  otrzym ają pięć 
pierwszych nagród, zostaną za­
proszeni na koszt K om ite tu 
Zlotowego na Z lo t do Warsza­
wy,

Z nagrodzonych gazetek 
ściennych zorganizowana zosta­
nie w  Warszawie wystawa ga­
zetek ściennych z okazji Z lotu 
M łodych P rzodow ników -Bu- 
downiczych Polski Ludowej.

W yn ik i konkursu ogłosi cen­
tra lna  kom isja w  te rm in ie  do 
dnia 10 lipca 1952 r.

Redakcja
M iesięcznika Instrukcyjnego 

_ , ZM P
„Nasze Koło P racu je"

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
PO 5 E TA P A C H

1. S ta b le w s k i (P o lo n ia  F ra n cuska ) 
— 21:09:33,

2. V e rschu e re n  (B e lg ia ) — 21:12:18,
3. De G ro o t (H o la nd ia ) — 21:13:46,
4. Vesely. (CSR) — 21:17:33,
5. S c h u r (N R D ) — 21:23:35,
6. S tee l (A n g lia ) — 21:24:02,
7. G re e n fie ld  (A n g lia )  — 21:25:12,
8. D im o v  (B u łg a r ia )  — 21:25:22,
9 T r e f f l ic h  (N R D ) — 21:26:28,

10. V a n  In g e n  (H o la n d ia ) — 21:26:29, 
17. K ia b iń s k i (P o lska ) — 21:33:47,
21. H ad a s ik  (P o lska ) —• 21:37:43,
22. W ó jc ik  (P o lska ) — 21:37:48,
34. K ró la k  (P o lską ) —■ 21:46:05,
38. W rz e s iń sk i (P o lska ) — 21:52:25, 
49. J a rzą b e k  (P o lska ) — 22:03:57.

W Y N IK I DRUŻYNOW E 
PO 5 ETAPAC H

1. N R D  — 64:06:39,
2. A n g lia  — 64:12:25,
3. H o la n d ia  — 64:12:34,
4. CSR — 64:20:32,
5. B e lg ia  —> 64:24:45,
6. B u łg a r ia  — 64:29:38,
7. P o lska  — 64:32:28,
8. D an ia  — 64:50:01,
9. W ło c h y  — 65:06:29,

10. R u m u n ia  — 65:23:48,
11. F ra n c ja  •— 65:33:40,
12. A u s tr ia  — 65:33:54,
13. W ę g ry  — 65:58:58,
14. P o lo n ia  F ra n cuska  — 65:59:34,
15. F in la n d ia  — 68:14:01,
16. T r ie s t — 70:16:05.

W O OD (A n g lia ):
— W y je żdża ją c  i  A n g li i  na W y ­

ścig  do P o lsk i n ie  spodz iew a łem  się 
ta k  serdecznego p rz y ję c ia  i  ta k  t r o ­
s k l iw e j o p ie k i, z ja k ą  s p o tyka m y  
się na ka żd ym  k ro k u  w  Polsce. Ten 
W yśc ig  z b liż y ł m n ie  do P o lsk i. 
P rzez k i lk a  d n i swego p o b y tu  u 
Was pozna łem  całą n ie m a l p raw dę  
o Polsce. N aoczn ie  p rzeko n a łe m  się, 
że Wasz n a ró d  je s t szczęś liw y.

TE R S C H U E R E N  (B e lg ia ):

— B ra k  m l po p ro s tu  s łów  uzna ­
n ia  d la  W yśc ig u  P o k o ju . B a rdzo  
ż a łu ję , że w ie lu  k o la rz y  b e lg ijs k ic h , 
ja k  ró w n ie ż  spo łeczeństw o  m ego 
k r a ju  n ie  w id z i tego co m y  l i i  
w s p ó ln ie  p rz e ż y w a m y , ja k  Jesteś­
m y  o toczen i p rz y ja z n ą  op ie ką  i 
serdeczną a tm o s fe rą , k tó re j b ra k  
bardzo o d czu w a m y u nas na zacho­
dzie.

— N aoczn ie  p rzeko n a łe m  się, Jak
szczęś liw y  je s t n a ró d  p o ls k i.

P E D E R S E N  (D an ia ):

— Przez 3 e ta p y  Jechało m l się 
bardzo  dobrze . Na 4 e tan ie  m u s ia ­
łe m  się w y c o fa ć  z W yśc ig u  na s k u ­
te k  c h o ro b y . B a rdzo  ż a łu ję , że nie 
m ogę u k o ń c z y ć  W yśc ig u . T a k  w ie l­
k ie j im p re z y  k o la rs k ie j jeszcze n ie

d la  Jej o rg a n iz a to ró w . C h c ia łb ym * 
s ta rto w a ć  w  p rz y s z ły m  ro k u .

G A R N IE R  (F ra n c ja ):

P rzede w s z y s tk im  p ragnę  tą  d ro ­
gą p rzekazać w s z y s tk im  p o ls k im  
sp o rto w co m  serdeczne p o z d ro w ię - \ 
n ia . Jestem  w  Polsce n ie  po raz 
p ie rw s z y . Ten W yśc ig  z b liż y ł m n ie  
leszcze b a rd z ie j da p o ls k ic h  s p o r­
to w ców , a szczególn ie  p o ls k ic h  | 
k o la rz y , k tó rz v  w  W yśc ig u  jad ą  
w y trw a le  1 ba rdzo  a m b itn ie . Szcze­
g ó ln ie  p odoba ją  m i się K ró la k , 
W ó jc ik  i H adasik .

— N ie  spodz iew a łem  się, że ten 
W yśc ig  w zbu d z i ta k  w ie lk ie  z a in ­
te re so w a n ie  w ś ród  p o lsk ie go  społe­
czeństwa. To co w id z ia łe m  i p rze ­
ży łem  u Was d o k ła d n ie  opow iem  
sw o im  ko le g o m  we F ra n c ji.

D O N K E R T  (H o la n d ia ):
— Jestem  do g łę b i w zruszony ' 

w span ia łą  m a n ife s ta c ją  p o ko jo w ą  
lu d n o śc i p o ls k ie j,  g rom a d zą ce j się 
t łu m n ie  na tra s ie  W yśc igu .

— O p ieka , ja k ą  o toczen i są p o l­
scy ko la rz e , je s t u nas n ie  s p o ty ­
kana. XJ nas w  H o la n d ii każdyr k o ­
la rz  m u s i się sam o sieb ie  m a r­
tw ić , m u s i sam po zawodach szu­
kać m ie jsca  w  h o te lu . M o im  p ra g ­
n ie n ie m  Jest s ta rt w  W yśc ig u  Po-

padala sobie w  objęcia i 
śpiewała; w y  mienia no uści­
ski. i znaczki... FDJ-otow-  
cy obdarowali  swych pol­
skich poś.ci p ięknym i chu­
stami poko ju , które zakła­
dali  im  na szyje. Nad tym  
wszystkim powiewały  lasy 
sztandarów , wśród których  
w y k w ita ły  portre ty  Towa­
rzysza S T A L IN A , B IE RU­
TA i P IECKA

Rozśpiewany t łum ru ­
szył na stadion sportowy. 
Pod re-‘e szli młodzi z obu 
stron Odry  — rzeki, która  
już nie dz ie l i , a łączy i 
zbliża dwa miłujące pokój 
na rody

T rybuny wyglądały jak  
barwna łąka. Ale oto na 
ziej ona m u rai o e b o is k a
wbien ly dwie drużyno j v l - 
k a r s k ie: 11— l i go wy Górn i k 
z Wałbrzycha i reprezen­
tacja Wschodniej Saksonii. 
Mecz m inął szybko , koń­
cząc sie zwycięstwem Po­
laków, k tórzy ze strzałów  
Jezierskiego i Stu ły  uzy­
skali dwie bramki.  Gospo­
darzom ty lko  raz udało sie 
zmyl ć czujność naszego 
bramkarza. I wtedy Her­
man w b i ł  goala.

Potem. — wspólny obiad 
w  Hali M ie jskie j,  podczas 
którego grał zespół man­
doline stów z Wałbrzycha.  
A kiedy popołudniu na 
Placu LE N IN A  oczekiwano 
przybycia Kolarzy Pokoju, 
odbył sic w ie lk i  wiec, na 
którym, przemawiał M in i ­
ster Oświa ty  J a r o s iń s k i  i 
redaktor naczelny ,.Neves 
Deutschland" — Rudolf
Herrnstaedt.

Kolarzy powitano own- 
czńnie. _  Jesteście już w  
Goerl itz! Oto p o  raz pierw  
sz.il Wyścig Pokoju prze­
biega pr~ez ziemie Nie­
m ieckie j Republik i Demo­
kratycznej!  Wita jc ie! Wszy 
scii m iłu jący  pokój Niemcy 
pozdrawia ją Was serdecz­
nie!

A później odbywały się 
Występu artystyczne zespo­
łów ZMP i FDJ. Śpiewy, 
tańce... K iedy zapadał 
zmrok, kończyła się wielka  
zabawa. Niemieccy p rzy ja ­
ciele odprowadzeń polską 
młodzież do mostu przy- 
jazni,, ie.onaiae i a słowa­
mi ..FREUNDRCHAFT” i 
uściskami' dłoni, które w ię ­
cej m ów iły  niż słowa...

JOZEF D E M P N IA K

Uczestnicy
Wyścigu
Po k o j u

w id z ia łe m  i  je s te m  pe łen  u zna n ia  k o ju  w  p rz y s z ły m  ro k u .

S op o tk a n ia
13»

,  ’  # Sr . .  S,

O  ST u c h a  r Z ło i u

M is trz o s tw a
P o ls k i

na żużlu rozpoczęte
W  n ie d z ie lę  4‘  b. m . rozpoczę ły  

się p ie rw sze  s p o tka n ia  o d ru ż y n o ­
w e m is trz o s tw o  P o ls k i na żuż lu .

S p o tka n ie  m ię d z y  U n ia  i  G ó rn i­
k ie m  z a ko ń czy ło  się w y s o k im  i za­
s łu żo n ym  zw y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
U n ii 31:19. N a jle p s z y  w y n ik  dn ia  
o s iągną ł w  p ią ty m  b iegu  O le jn i­
czak (U n ia ) — 1:21,9 m in .

*
W m eczu ż u ż lo w y m  ro zeg ra n ym  

we W ro c ła w iu  o m is trz o s tw o  d ru ­
żynow e  P o ls k i S p ó jn ia  pokona ła  
W łó k n ia rz a  36:16.

*
C W K S  p o k o n a ł G w a rd ię  29:24. N a j 

w ię ce j p u n k tó w  .d la  C W K S -u  zdo-I 
b y li :  K ra k o w ia k  — 8, P a u k a r t — 7

i?
W s p o tk a n iu  o m is trz o s tw o  P o l­

s k i na żuż lu  ro z e g ra n y m  w  R a w i­
czu ta m te js z y  K o le ja rz  u le g ł S ta li 
(O s trów ) 23:30.

W  n ie d z ie lę  4 bm . o d b y ły  się d a l­
sze m ecze o p u c h a r Z lo tu  M ło d y c h
P rz o d o w n ik ó w .

W  W A R S Z A W IE  C W KS p o k o n a ł
W łó k n ia rz a  Łódź 4:0 (2:0). B ra m k i 
z d o b y li Janeczek — 3, P u lik o w s k i
— 1. C W K S  m ia ł zdecydow aną  prze 
w agę. D ob rze  za gra ł u zw yc ię zcó w  
a ta k , w  k tó ry m  w y ró ż n i li  się zdo­
b y w c y  b ra m e k  Janeczek i P u li-  
k o w s k i oraz p ra c o w ity  G ó rsk i. D o ­
b rze  g ra ł ró w n ie ż  Łyszczarz  w  po­
m ocy .

We W łó k n ia rz u  na d o b ry m  p oz io ­
m ie  g ra ła  ty lk o  obrona , szczegól­
n ie  B a ra n  w  d ru g ie j p o ło w ie  g ry .

K R A K Ó W . G w a rd ia  K ra k ó w  z re ­
m isow a ła  z B u d o w la n y m i (G dańsk)
2:2 (1:0). O b ie  b ra m k i d la  G w a rd ii 
z d ó b y ł GamaJ (w  ty m  jed n a  z k a r ­
nego) — d la  B u d o w la n y c h  N o w ic k i 
i  G ro n o w s k i.

Z a w o d y  s ta ły  na d o b ry m  poz io ­
m ie  te c h n ic z n y m  i p row a d zon e  b y ­
ły  w  bardzo  s z y b k im  te m p ie . D ru ­
żyna G w a rd ii b y ła  b a rd z ie j w y ­
ró w n a n y m  żeśpołem  i  z p rzeb iegu  
g ry  zas łuży ła  na z w yc ię s tw o . W śród 
z a w o d n ik ó w  k ra k o w s k ic h  w y ró ż n ili  
się zdobyw ca  obu b ra m e k  GamaJ, 
Ję d ry s  w  pom ocy  oraz P io tro w s k i 
w  o b ro n ie . W d ru ż y n ie  g da ń sk ie j 
n a jle p ie j g ra l i  b ra m k a rz  G ru n e r,

Ś ro dko w y obrońca  Lene  oraz K o ­
k o t i K u p c e w ic z  w  napadzie .

K A T O W IC E . W C h o rzo w ie  m ie j­
scowa U n ia  pon ios ła  p ie rw szą  po­
rażkę, p rz e g ry w a ją c  z O W K S  (K ra ­
k ó w ) 0:1.

Z w y c ię s tw o  gości zasłużone. Gra 
sta ła  na s łab ym  p oz io m ie  i z w y ­
ją tk ie m  p ie rw s z y c h  15 m in . b y ła  
n ie c ie kaw a . Jedyną  b ra m kę  dn ia  
uzyska ł w  3 m in . K roczek . Na w y  
ró żn ie n ie  u zw yc ię zcó w  zas łu ży li 
b ra m k a rz  H a jd u k , s toper M u s ia ł o 
raz K ro czek  w  napadzie , u p o ko ­
n an ych  je d y n ie  l in ie  de fensyw ne, 
a zw łaszcza b ra m k a rz  W yro b e k .

«i«
K A T O W IC E . W B y to m iu  m ie j­

scowe O g n iw o  u le g ło  n ie o c z e k iw a ­
n ie  w ysoko  s to łecznem u K o le ja rz o ­
w i 1:4 (1:1), będąc zespołem  w y ra ź ­
n ie  s łabszym . G ospodarze z a w ie d li 
przede w s z y s tk im  k o n d y c y jn ie , o d ­
d a ją c  w  d ru g ie j części g ry , in ic ja ­
ty w ę  gościom . K o le ja rz e  g ra li szyb­
ko, m a ją c  ta k ty c z n ą  p rzew agę  nad 
O gn iw em . P ierw sza b ra m ka  padła 
w  5 m in u c ie  /.e s trza łu  Wołosza. 
W y ró w n a ł d la  O gn iw a  w 26 m in  
K a u de r. W te j części g ry  N a rło ch  
n ie  w y k o rz y s ta ł rz u tu  kannego 
Z d o b y w c a m i b ram e k  w  d ru g ie j po ­
ło w ie  • - l i :  K o b y la ń s k i, S zu la rz  i 
W eso łow sk l.

H E N R Y K  H A D A S IK  (C W KS), 
Z M P -o w ie c , la t  23, Jest z zaw odu  
d e k o ra to re m . O becn ie  o d b y w a  
służbę w o js k o w ą . W W yśc igu  P o­
k o ju  w ro k u  u b ie g ły m  z a ją ł w  
k la s y f ik a c ji  In d y w id u a ln e j 11 
m ie jsce , a w ię c  u zyska ł n a jle p ­
sza lo k a tę  spośród k o la rz y  p o l­
s k ich . Ten m ło d y  i  o b ie c u ją c y  
k o la rz  je s t zw łaszcza d o b ry  w  
jeźdz ie  na te renach  g ó rzys tych .

H ad a s ik  je s t d w u k ro tn y m  szo­
so w ym  w ic e m is trz e m  Ś ląska.

P o lscy  p ły w a c y  
p o w ró c ili  z M o skw y

W  n ie d z ie lę  4 bm . p o w ró c il i  z 
M o s k w y  p ły w a c y  po lscy  M ro zów - 
na, G rem low ski, Petrusew icz i To ł- 
ka czew sk i.

Z a w o d n ic y  p o lscy  b a w ili  na 
w s p ó ln y m  obozie tre n in g o w y m

w ra z  z c z o ło w y m i p ły w a k a m i 
ZSRR, N R D  i C zechos łow ac ji.

P ły w a c y  p o lscy  tre n o w a li pod k ie  
ro w n ić tw e m  n a jle pszych  tre n e ró w  i 
czo ło w ych  z a w o d n ik ó w  Z w ią z k u  
R adz ieck iego.

K A R O L  N E S L  jes t na lnn łnd -
szym  cz ło n k ie m  d ru ż y n y  CSR, ma 
22 la ta . p ra c u je  jako  g ó rn ik  w 
B ilm ie  O becn ie  jest cz łonk iem * 
W o jskow ego  K lu b u  S p o rtow ego . 
W W yśc igu  P o k o ju  do tychczas 
n ie  s ta rto w a ł, a le  ju ż  w  ro ku  u- 
b ieg  y m  b y ł w  bardzo  d o b re j fo r ­
m ie. W yka za ł to  w  W yśc igu  N a­
ro dó w  w  N R D , w  k tó ry m  na le ­
żał do n a jle pszych  za w o d n ikó w .

K a ro l Nesl jes t o gó ln ie  uw aża­
ny za następcę najlepszego  k o la ­
rza czechos łow ack iego , Jana V e- 
selego.
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